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Porozumienie 
francoslui-sieniisciie aPrusy Uaio. 
Z a  ja k ą  c e n ę  s o c ja l iś c i f r a n c u s c y  c h c ą  k u p ić  p o r o ­

z u m ie n ie  f r a n c u s k o -n ie m ie c k ie ?

Rzecz jasna, ż e  d la  u g r u n to w a n ia  p o k o ju  w  E u ­

r o p ie  i  u z d r o w ie n ia  z u p e m e g o  o r g a n iz m u  g o s p o d a r ­

c z e g o  s ta r e g o  k o n ty n e n tu  k o n ie c z n e m  j e s t i p o r o ­

z u m ie n ie  ir a n c u s k o -n ie m ie c k ie . O  ile dojdzie ono 

kiedykolwiek do skutku, zwrócić musi w silnym 

stopniu uwagę całego świata na siebie, jako zna­

czenie pod względem p o li ty c z n y m , ja k  i g o s p o d a r ­

c z y m .  , _ _

Droga do tego porozumienia inaczej jednak 

wygląda, niż ją sobie wyobrażają s o c ja l iś c i f r a n ­

c u s c y , k tó r z y  p o d o b n ie z r e s z tą  ja k  i n a s i p o ls c y  

d z ia ła c z e  P . P . S ., m ir a ż ó w  m ię d z y n a r o d o w e j s o ­

l id a r n o ś c i r o b o tn ik ó w , n ie w a c h a ją  s ię w y s ta w ić  

n a s z w a n k  n a jż y w o tn ie js z y c h in t e r e s ó w  s w o je g o  

p a ń s tw a  i n a r o d u .

Na ostatnim, przed kilku dniami w Paryżu od­

bytym kongresie socjalistów francuskich, uchwalo­

n o  n ie s ły c h a n ą  r e z o lu c ję , d o m a g a ją c a  s ię  p o d  p ła ­

s z c z y k ie m  w z n io s ły c h  p o z o r n ie  n a s e i , n ie  m n ie ; n ie  

w ię c e j , ja k  ty lk o  w y s ta w ie n ie p a ń s tw a  i n a r o d u  

f r a n c u s k ie g o n a  s t r a s z l iw y  o d w e t z b r o ją c y c h  s ię  

u s ta w ic z n ie  N ie m ie c . Rezolucja ta, równająca się 

niemal zdradzie sianu, brzmi jak następuje: „Kon­

g r e s f r a n c u sk ie j p a r t j i s o c ja l is ty c z n e j d o m a g a  s ię  

n a ty c h m ia ts b e z w a r u n k o w e g o o p r ó ż n ie n ia N a d -  

r e n j i z  w o js k  o k u p a c y jn y c h , w id z ą c  w  t e m  k o n ie ­

c z n y w a r u n e k z b l iż e n ia f r a n c u s k o  -  n im ie c k ie g o  

i z a b e z p ie c z e n ia  p o k o ju (? ) . K o n g r e s d o m a g a  s ię  

d a le j z d e m o k r a ty z o w a n ia  L ig i N a r o d ó w  p r z e z  z a ­

p e w n ie n ie  p a r t jo m  p o li ty c z n y m  w p ły w u  n a  s k ła d  

p o s z c z e g ó ln y c h  d e le g a c y j r z ą d o w y c h ( l) , d a le j d o ­

m a g a ją  s ię s o c ja l iś c i r e w iz j i t r a k ta tó w  p o k o jo ­

w y c h ! !! ) m a ją c y c h  n a c e lu  n a p r a w ie n ie r ó ż n y c h  

n ie s p r a w ie d l iw o ś c i p r z y  p o s z a n o w a n iu  p r a w a s a ­

m o s ta n o w ie n ia  n a r o d ó w , a  w r e s z c ie o g ó ln e g o  p o ­

w s z e c h n e g o  r o z b r o je n ia b e z w z g lę d u  n a  k w e s ij ę  

z e b p ie c z e ń s tw a ( ! ! ! ) .“

Jest to uchwała rzeczywiście niesłychana, je­

żeli zważy się, że ż ą d a n ia  s o c ja lis tó w  f r a n c u s k ic h  

p o k r y w a ją  s ię  z u p e łn ie  z  u ta jo n y m i  c e la m i  p o li ty k i  

o d w e to w e j N ie m ie c . N ie k to  in n y  ty lk o  N ie m c y  

d o m a g a ją  s ię  n a jg ło ś n ie j r e w iz j i i s tn ie ją c y c h  t r a k ­

ta tó w , z a b e z p ie c z a ją c y c h p o k ó j E u r o p ie , n ie d la  

k o g o  in n e g o  ty lk o  d la  N ie m ie c b y ło b y  n a jk o r z y s t ­

n ie j , g d y b y  w ie lk ie  p a ń s tw a  o ś c ie n n e  ja k  F r a n c ja  

i P o ls k a  r o z b r o i ły  s ię  z u p e łn ie , N ie m c y  z a ś  m o g ły  

n a d a l z b r o ić  s ię  p o ta je m n ie  i fa b r y k o w a ć  w  c ic h o ­

ś c i s t r a s z liw e  ś r o d k i z n is z c z e n ia  lu d z k o ś c i.

Niewiadomo, czy socjaliści francuscy przypo- 

jaki nastąpił bezpośrednio po konferencji w Thoiry, 

minają sobie pewien etap w polityce niemieckiej, 

gdzie niemiecki minister Stresemann z francuskim 

ministrem Briandem omawiali sprawę bliższego 

porozumienia francusko-niemieckiego. Wówczas 

to rząd niemiecki udzielając dymisji naczelnemu 

dowódcy niemieckiej Reichswehry, osławionemu 

gen. Seecktowi, którego usilnem staraniem było 

c b e j ś ć  p o s ta n o w ie n ia  T r a k ta tu  W e r s a ls k ie g o  o  r o z ­

b r o je n iu  N ie m ie c  i p r z y g o to w a ć  o r g a n iz a c ję  m iljo -  

n o w e j a r m j i , —  p r a g n ą ł r z e k o m o  p o k a z a ć , ja k o b y  

N ie m c y  r o z u m ia ły , ż e  n ie  m o ż n a  w y c ią g n ą ć  r ę k i d o  

z g o d y , g d y  w  d r u g ie j r ę c e t r z y m a s ię z a c iś n ię ty  

s z ty le t .

„Matin”, jedno z większych pism paryskich 

zaznaczyło nawet wówczas, ź e „ u s tą p ie n ie g e n  

s e m  p o li ty k i n ie m ie c k ie j i ja k o  p o li ty c z n e  u s tę p -  

S e e c k ta  n a s tą p ić  m u s ia ło  w  z w ią z k u  z  n o w y m  k u r -  

Gen, Seeckt był bowiem zawadą dla polityki Stre- 

semanna, dążącego rzekomo do pogłębienia za­

dzierzgniętego już niemiecko-francusk, zbliżenia.

Cel ten został wówczas w większej części osią­
gnięty, gdyż ustąpienie gen. Seeckta zrobiło w Pa­
ryżu dobre wrażenie i Francja poszła zrazu na lep 
s ło d k ic h  s łó w e k  i o b łu d n e j p o li ty k i S tr e s e m a n n a .

M y ś la n o  w ó w c z a s  w e  F r a n c j i , ż e  r o z p o c z n ie  s ię  n a - i 
p r a w d ę  n o w a  e r a  z g o d n e j , p o k o jo w e j w s p ó łp r a c y  
m ię d z y  o b u  k r a ja m i.

T e m  b a r d z ie j  g o r z k ie  b y ło  p ó ź n ie j  r o z c z a r o w a ­

n ie , k tó r e p r z y s z ło , b o  p r z y j ś ć m u s ia ło . F r a n c ja  
p r z y jm u ją c fa k t u s tą p ie n ia  g e n . ^ e e c k ta  ja k o  d o ­

w ó d d o b r e j w o li N ie m ie c , n ie z a s ta n a w ia ła s ię  
z b y t  w ie le  n a d  o s o b ą  n o w e g o  k o m e n d a n ta  R e ic h s ­

w e h r y , k tó r y m  z o s ta ł g e n . H e y e  z n a n y  P o ls c e  ja k o  
d a w n ie j s z y  k o m e n d a n t  n a c z e ln e j o r g a n iz a c j i z b r o j­

n e j „ O s t s c h u tz “ , O n  to  w  r .1 9 1 9  p r o te s to w a ł p r z e ­

c iw k o o d s tą p ie n iu „ z ie m  n ie m ie c k ic h ” P o ls c e  i  
w  m e m o r ja le , w n ie s io n y m  d o  ó w c z e s n e g o  r z ą d u  
n ie m ie c k ie g o  o ś w ia d c z y ł im ie n ie m  s w e j o r g a n iz a ­

c j i g o to w o ś ć  p o d ję c ia  w a lk i z b r o jn e j z  P o ls k ą .

Okazało się, że gen, Heye był godnym następ­
c ą  o w e g o  p o p r z e d n ik a , a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  m ili ­

taryzacji Niemiec jak było przedtem, tak pozosta­
ło  n a d a l m im o  „ n o w e g o  k u r s u  p o li ty k i n ie m ie c k .

A zresztą Niemcy nie miały wówczas bynaj­
mniej zamiaru pozbawiać się dalszej pracy utalen­
towanego gen, Seeckta, tw ó r c y  p o w o je n n e j w ie l ­

k ie j a r m j i n ie m ie c k ie j . P o z o s ta ł o n  ty lk o  w  u k r y ­

ciu i w dalszym ciągu stanowi ź r ó d ło  u m a c n ia n ia  t e j  
a r m j i i p r z y g o to w y w a n ia  p r z y s z łe j w o jn y .

Wielki zjazd legionistów w Wilnie 
Mowa Marszałka Piłsudskiego.

W wczorajszą niedzielę odbył się zapowiedzia­
ny VII Zjazd Legjonistów w Wilnie, który był wiel­
k ą  m a n ife s ta c ją  b y ły c h  w o js k o w y c h , u c z e s tn ik ó w  
p ie r w s z y c h  w a lk  o  N ie p o d le g ło ś ć . Ze wszystkich 
stron kraju specjalnymi pociągami przybywali le- 
gjoniści, oraz osoby cywilne. Z samej stolicy na 
Zjazd wyjechało około 700 osób cywilnych, nie li­
cząc wojskowych, W dniu poprzedzającym Zjazd 
przybyli ministrowie, którzy bawili na wakacjach 
w okolicach Wilna. W  s o b o tę  w y je c h a ł r ó w n ie ż  
p . M a r s z a łe k  P iłs u d s k i , oraz prezes Zarządu głów­
nego legjonistów i peowiaków, pułkownik dr. Pie- 
strzycki, Wilno z okazji zjazdu przybrało odświęt­
ny charakter.

W  n ie d z ie lę r a n o  p r z y w ita n o  n a  d w o r c u  k o ­

le jo w y m  p a n a  M a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o  o r a z g o ś c i.

W sobotę wieczorem odbył się capstrzyk or­
kiestr i iluminacja miasta.

O godzinie 10-tej przed południem odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, na którem nastąpiło po­
święcenie sztandaru Związku Legjonistów Polskich 
okr. Wilno. Po poświęceniu miał uroczyste p r z e ­

m ó w ie n ie  k s . b is k u p  B a n d u r s k i . Po nabożeństwie 
z ło ż o n o  n a g r o b ie N ie z n a n e g o ż o łn ie r z a w ie n ie c . 
Następnie odśpiewano ,,W ciemnym grobie” za- 
udano się w pochodzie na górą Zamkową, gdzie 
miast minuty ciszy. O godzinie 12,30 odbyła się 
w Sali Miejskiej akademja, poczem nastąpił wspól­
ny obiad. Punktualnie o godz. 18-tej miał odczyt 
p ie r w s z y M a r s z a łe k  P o ls k i p a n  J ó z e f P iłs u d s k i , 
O d c z y tu  t e g o  n ie ty lk o  W iln o  o c z e k iw a ło , a le  c a ły  
k r a j a  n a w e t z a g r a n ic a . K ie d y  M a r s z a łe k  P iłs u d s ­

k i  w s z e d ł n a  m ó w n ic ę  r o z le g ły  s ię  s e r d e c z n e  o k r z y ­

k i z ty s ią c z n e j r z e s z y ; N ie c h  ż y je ! —  N ie c h  ż y je  
n a s z  K o m e n d a n t i t , d .

Pan Marszałek Piłsudski zaczął mówić wolno 
z pewnym siebie głosem i — o dziwo — nie mówił 
o polityce, co było przekonaniem ogółu, lecz o 
s w y c h  p r z e ż y c ia c h  o d  m ło d o ś c i s w o je j , o  p r z e ż y ­

c ia c h  p o d c z a s p r z e b y w a n ia  w  k ilk u  w ię z ie n ia c h , 
o  w o jn a c h  i o  p r z y w ią z a n iu ż o łn ie r z a  d o  w o d z a .  
P r z e m ó w ie n ie z a w ie r a ło s z e r e g c e n n y c h m y ś li,  
k tó r y c h  j e d n a k ż e  n ie  k a ż d y  z r o z u m ie . W  w ię z ie n iu  
w  M a g d e b u r g u , m y ś la łe m  s o b ie , ż e  „ W iln o  m u s i 
b y ć  m o je “  —  m ó w ił  p a n  M a r s z a łe k  P iłsu d s k i,  I  r z e ­

c z y w iś c ie , ż e  w  k r ó tk im  c z a s ie  p o  w y p u s z c z e n iu  g o  
z  w ię z ie n ia  —  w o js k a  p o ls k ie  z a ję ły  W iln o .

Przy końcu swego przemówienia, wypowie­
dział pan Marszałek mniej więcej te słowa: Życzę 
wam, abyście dzień dzisiejszy spędzili tak wesoło,

Obłudną politykę Stresemanna zdemaskowały 
zresztą Prus Wschodnie, gdzie niedługo pokonfe- 
r e n c j i w  T h o ir y m ię d z y s o ju s z n ic z a  k o m is ja  k o n ­

t r o l i  z b r o je ń  s tw ie r d z i ła ,  ż e  c a la  ta  p r o w in c ja  z K r ó -  
le w c e m  n a  c z e le  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m  n ie  t r z y ­

m a  s ię  p r z e p is ó w  r o z b r o je n io w y c h . W  n a s tę p n y c h  
d w ó c h  la ta c h  o k a z a ło  s ię  j e s z c z e , ż e  P r u s y  W  s c h o ­

d n ie , , ja k  z r e s z tą  i c a łe  N ie m c y  w b r e w  o b łu d n y m  
z a p e w n ie n io m  S tr e s e m a n n a  w o b e c  F r a n c j i z b r o ją  
s ię  u s ta w ic z n ie  i p r o w a d z ą  n a d a l d z ie ło  g e n e r a ła  
S e e c k ta , c z e g o  w y m o w n y m  d o w o d e m  b y ł o s ta tn i 
w y b u c h  g a z ó w  k u ją c y c h  w  H a m b u r g u .

O ile te wszystkie fakty nie przekonały jeszcze 
socjalistów francuskich o niezmiennych mimo 
to widocznie pozostają oni pod silnym wpływem 
wszystko dążeniach odwetowych ze strony Niemiec 
B e r l in a , k tó r y  u ż y w a  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w , a b y  u -  
m o ż liw ić  w  p r z y s z ło ś c i k r w a w ą  r o z p r a w ę  z  F r a n c ją  

i P o ls k ą .

J e s te ś m y  j e d n a k  p r z e k o n a n i , ż e n a r ó d  f r a n ­

c u s k i p o m n y  s w y c h  w ie lk ic h  o f ia r  w  c z a s ie  o s ta t ­

n ie j w o jn y , n ig d y  n ie  z b o c z y  z  d r o g i , p r o w a d z ą c e j  
d o  z a b e z p ie c z e n ia i r o z s z e r z e n ia m o c a r s tw o w e j  
p o tę g i w ie lk ie j R e p u b lik i F r a n c u s k ie j .

L . Ł y d k o .

jak niegdyś, kiedyśmy z marszem zwycięskim do 
Wilna wkroczyli.

Posypały się oklaski, oraz niemilknące okrzyki 
„Niech żyje!” Na zakończenie odśpiewano wspól­
nie „Pierwsza Brygadę”,

Wieczorem odbyła się wspólna wieczerza, 
wydana dla uczestników zjazdu. W czasie wiecze­
rzy stały zespół teatru potowego i dyw. leg. odegrał 
sztukę „Legun w niebie”.

Pod wieczór całe miasto prawie było ilumino­
wane, a przedewszystkiem Góra Zamkowa, gmach 
Magistratu i Elektrownia, Nawet w domach pry­
watnych płonęło tysiące świec do późnego wie­
czora.

Z a g r a n ic a  o  m o w ie P iłs u d s k ie g o .

Prasa zagraniczna o wiele bardziej aniżeli 
krajowa, interesowała się zapowiedzianym zjazdem 
legjonistów i rozpisywała się znacznie na temat 
co może ów zjazd „przynieść”. Niektóre dzienniki 
są tak śmieszne, że powtarzały za „Chicago Tribu­
ne” wersję, jakoby w swem przemówieniu marsza­
łek Piłsudski miał zapowiedzieć ... zajęcie Kowna 
we wrześniu. T y m c z a s e m  b y ło  w r ę c z  p r z e c iw n ie .

Oczy całego społeczeństwa skierowane były 
wczoraj na ten gród prastary, o którym ostatnio 
tak głośno w świecie politycznym, a którego pols­
kości bezsprzecznej chyba nikt nie zdoła zakwe- 
stjonować, kto miasto to zna z autopsji lub przestu- 
djował jego dzieje.

Spójrzmy na Wilno z punktu widzenia kultu­
ralnego, jeśli choćby ogólnikowo rozpatrzymy to 
wszystko, co praca kulturalna polska wniosła w to 
miasto — zaprawdę imponujący przed nami rozsnu­
je się widok. Już w r, 1387 powstaje katedra św, 
Stanisława na gruzach gontyn pogańskich, już w r. 
1533 zakłada Andrzej Łęczycki drukarnię polską, 
już z chwilą przybycia Jezuitów powstaje gimna­
zjum, wyniesione wkrótce przez Stefana Batorego 
do godności akademji, już w r, 1641 Władysław IV 
nadaje przywilej udzielania stopni naukowych 
w medycynie i prawie, a w r, 1753 wzniesione zo- 
staje przy akademji obserwatorjum,

A potem nadchodzi okres renesansu tego mia­
sta, wypełniony zaprawdę najświetniejszemi naz­
wiskami polskiemi, zaznaczony najwspanialszemi 
czynami na polu kultury i cywilizacji. Od chwili 
w której w r, 1780 Poczobut objął godność rektora



n a jw y ż s z e j u c z e ln i w i le ń s k ie j , p o  c h w i l ę , k ie d y  

w  r , 1 9 1 9  z w o l i M a r s z a łk a  w s k r z e s z o n o  z d ła ­

w io n e  p r z e z  m o s k ie w s k ic h  r z ą d c ó w  s i e d l i s k o  w ie ­

d z y  —  w id z im y w  W iln e  p r z e p y s z n ą e w o lu c j ę  

d u c h a  p o l s k i e g o , j a ś n i e j ą c ą  l a k i e r n i  p o s t a c i a m i  j a k  

Ś n ia d e c k i  i M ic k ie w ic z , S ło w a c k i  i S y r o k o m la ,  M o ­

n iu s z k o  i K r a s z e w s k i .

S n u ć  m o ż n a b y  t o  p a s m o  w s p o m in k ó w  d z ie jo ­

w y c h  n ie m a l  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć . K a ż d a  p ię d ź  z i e m i  

w  W iln e  u ż y ź n io n a  j e s t k r w ią  p o l s k ą , z r o s z o n a  p o ­

t e m  p r a c y  p o l s k i e j .

I t e g o  z  ś w ia d o m o ś c i p o l s k i e j n ie  z d o ła  n ig d y  

n ik t w y p le n ić ! N ie m a  t a k i e j m o c y !QPONMLKJIHGFEDCBA

K to  b y ł n a z jeźd z ie.

N a  V I I z j e ź d z ie  l e g jo n i s tó w  b y l i o b e c n i  p r ó c z  

M a r s z a łk a P i ł s u d s k ie g o w ic e m in i s t e r  s p r a w  w o j ­

s k o w y c h  g e n . K o n a r z e w s k i , m in i s t e r r e f o r m  r o l ­

n y c h  S ta n ie w ic z  o r a z  p o s e ł S ła w e k , K o c ia łk o w s k i  

o r a z  r ó ż n i g e n e r a ło w ie . R ó w n ie ż  z a u w a ż o n o  l i ­

c z n y c h  k o r e s p o n d e n tó w  p i s m  z a g r a n ic z n y c h  j a k  

n ie m ie c k ic h  a n g ie l s k ic h , a m e r y k a ń s k ic h . N a jw ię k ­

P o zgon ie R ad ieza
W Chorwacji żałoba narodowa, defilada 50.000 chłopów. Testament Radieza.

W ed łu g d on iesień d zienn ik ów z Z agrzeb ia 

w  ca łe j C h orw acji  oraz w  Z agrzeb iu p an u je ża­
łob a n arod ow a.

N a w szystk ich b u d ynk ach p u b liczn ych p o­
w iew ają ża łob n e ch orągw ie. —  W szystk ie sk le­
p y są zam kn ięte. P raca w p rzed sięcio rstw ach 

jest p rzerw an a , a g ie łd a n ieczyn na . O k n a k a ­
w iarn i  i  restau racy j zasłon ięte czarn em i zasłon am i

P ogrzeb w  n ied z ie lę .
O d b y ła się sek cja zw łok R ad ieza celem 

stw ierd zen ia b ezp ośred n ie j p rzyczyn y śm ierci o- 

raz p rzygotow an ia d o zab a lsom ow an ia zw łok , 
p rzyczem stw ierd zon o , że m ózg R ad ieza w aży 

1450 gr .
W  Z agrzeb iu rozw ażan y jest ob ecn ie p o jek t  

w ystaw ien ia zw łok R ad ieza n a w id ok  p u b liczn y  

w  k ośc ie le , ab y tysiące ch łop ów , od b yw a jących 

p ie lg rzym k i d o m iasta Jm ia ły sp osob n ość zob a­
czen ia sw ego p rzyw ódcy . P ogrzeb R ad ieza od­
b y ł się w  n ied zie lę.

K on d o len c ję.
P rem jer K orosecz w ysła ł n a ręce rod z in y  

R ad ieza te leg ram k on d o len cy jn y , w k tó rym  o- 

św iad cza , że rząd p ostan ow ił p och ow ać zm arłe­
go n a k oszt p ań stw a . K oa lic ja  ch łop sk o-d em o- 
k ra tyczn a sp rzec iw ia się tem u ch cąc p ogrzeb ać 
sw ego k ierow n ik a  w łasn ym k osztem .

K ró l  A lek san d er p rzysła ł w d ow ie p o R ad i-  

cza w yrazy w spó łczu c ia za p ośred n ic tw em za- 
grzeb sk iego k om en d an ta k orp u su .

W Braijl)! rewolnefc.
P ań stw o p o łu dn iow o-am eryk ań sk ie P aragw a j 

k on cen tru je w  d a lszym c iągu w ięk sze w ojska n ad  

gran icą B razy lj i,  p on iew aż w p o łu d n iow ej B ra-  

zy lj i w ed łu g w iad om ości p rzym ycon ych p rzez 

gran icę w yb u ch ła rew o lu c ja . S zczegó łów jeszcze 
b rak . Jed n ak że u ciek a jący m ieszk ań cy z p o łu ­

s z ą n ie s p o d z ia n k ą b y ło p o ja w ie n ie s i ę  d w ó c h  

p r z e d s t a w ic i e l i p i s m  k o w ie ń s k ic h .

P r z y ja z d  t e n  n a s t ą p i ł d o ś ć d z iw n ie . O t o  

g o d z in i e  5 - e j  p o  p o łu d n iu  s t r a ż  K , O , P . z a w ia d o m i ­

ł a  w o je w o d ę  R a c z k ie w ic z a , i ż  n a  p u n k c ie g r a n i ­

c z n y m  o k o ło  O s z m ia n  z j a w i ło  s i ę  z e  s t r o n y  K o w n a  

a u to  i  k i lk u  l u d z i ,  k tó r z y  n ie  m a ją c  w iz y  z a g r a n ic z ­

n e j , c h c ie l i  j e c h a ć  d o  W iln a , l e g i ty m u ją c  s i ę , ż e  s ą  

d z ie n n ik a r z a m i . W o je w o d a  p o le c i ł i c h  p r z e p u ś c i ć .  

W  t e n  s p o s ó b  n a s t ą p i ło  b e z p o ś r e d n ie  p r z e k r o c z e ­

n ie  g r a n ic y  p o l s k o - l i t e w s k ie j  o r a z  n a w ią z a n ie  p r z e z  

d z ie n n ik a r z y  l i t e w s k ic h  k om u n ik ac ji  b ezp ośred n ie j 
p o m ięd zyP o lsk ą i L itw ą  w b r e w  t e m u , c z e m u  s i ę  

d o tą d  s p r z e c iw ia ł  W a ld e m a r a s .  D z ie n n ik a r z e  p r z y ­

j e c h a l i w ie lk ą  l im u z y n ą , u d z ie lo n ą  p r z e z  p . W a l-  

d e m a r a s a .

p r z y s z e d ł im  d o  g ło w y  d z i ś  r a n o  s a m o r z u tn i e  i ż e

P o w ia d a ją , ż e  p o m y s ł  p r z y ja z d u  d o  W iln a  p r z y  

z w r ó c i l i s i ę  o n i o  p o z w o le n ie d o W a ld e m a r a s a ,  

k tó r y  w y r a z i ł  s w o ją  z g o d ę . N ie  b y l i t y lk o  p e w n i ,  

c z y  w ła d z e  p o l s k i e  p o z w o lą  n a  p r z e k r o c z e n ie  g r a ­

n ic y  p o l s k o - l i t e w s k ie j b e z p o ś r e d n io . D a n o  im  k w a ­

t e r y  w  g m a c h u  w o je w ó d z tw a .

T ostam oat p o lityczn y R ad ieza .
D zien n ik i d on oszą z Z agrzeb ia , że o tw arto  

tam  testam en t p o lityczn y R ad ieza . S tefan R a- 

d icz w yzn aczy ł jak o sw ego n astęp cę i k ierow n i ­
k a b lok u ch orw ack iego b y ł. m in istra  sp raw w e­
w n ętrzn ych d r . T ru m b icza .

T estam en t R ad ieza zw raca się d o lu d u  ch or­
w ack iego , ab y p o jego śm ierc i zach ow a ł sp ok ó j. 
E m isar ju sze k oa lic ji  ch łop sk o-d em ok ra tyczn ej o- 
b jezd ża ją au tom ob ilam i k ra j,  u p om in a jąc lu d n ość 

w m yśl testam en tu d o zach ow an ia sp ok o ju .

D efilad a 50 .000 oh łep ów .

Z agrzeb , 10 . 8 . D zień d zisie jszy sta ł ca łk o­
w ic ie p od zn ak iem ża łoby , z ^ p ow od u śm ierc i 
S tefan a R ad ieza . Ju ż od god zin y 5 ran o o lb rzy ­
m io rzesze w ieśn iak ów zaczęły p rzyb yw ać d o Z a ­
grzeb ia w stro jach n arod ow ych . Z  d w orca k o ­
le jow ego u d aw a li się p rzyb yw a jący  n a p lac p rzed  

D om L u d ow y. P o god z. 6 ran o p lac b y ł zap eł­
n ion y zw ar tą m asą w ieśn iak ów . C i k tó rzy  p rzy ­
b y li p óźn ie j, m u sieli u staw ić się w b oczn ych u li ­
cach . O god z. 8-e j ran o o tw ar to  sa lę w  D om u  

L u d ow ym , w  k tó rej  z łożon o n a k a ta fa lk u  zw łok i  

R ad ieza . R ozp oczęła się d efilada w łościan p rzez 

tę sa lę. D efilad a ta trw a ła  d o 7-e j w ieczorem i  
od b y ła się w  im p on u jącej c iszy i zu p ełn ym sp o­
k o ju . W  c iągu tego czasu p rzed efilow a ło p rzed  

tru m n ą  S tefan a R ad ieza ok o ło 50 tysięcy lu d z i.

--------- o— ------

d n iow ych częśc i k ra ju  d on oszą , że rew o lu cja roz ­
szerza się z w ie lk ą szybk ością , tym czasow o jest 
p op ieran a ty lk o p rzez część w ojsk a . L u d n ość 

cyw iln a za jm u je n araz ie stan ow isk o n eu tra ln e.

Idilkowski I Knbala w Paryżu.
P aryż, 11 . 8 .0 god z. 8 m .26 p rzyb y li  tu lo tn icy  

p o lscy m ajo row ie K u b a la i Id z ik ow sk i.

Zjazd Rzemiosła Pomorskiego 
od b ęd zie się d n ia 14 i 15 sierpn ia 1928 r . p od  

p ro tek to ra tem P om orsk ie j Izb y R zem ieśln iczej, 
p o łączon y z u roczystem p ośw ięcen iem G m ach u 

k b y  R zem ieśln icze j i p rzysz łego P om orsk iego In ­
sty tu tu  R zem ieśln iczego oraz z p ierw szą ogó ln o- 
p om orsk ą W ystaw ą P rac T erm in a to rsk ich  w ed łu g 

n astęp u jącego p rogram u .
D aia 14 sierp n ia b r .

G od z. 19 .30 O tw arc ie w ystaw y K ato lick iego  

Z w iązk u  M łod zieży P ofsk ie j.
G od z. 20 .30 : Z jazd  d elega tów Z w iązk u  T o ­

w arzystw R zem ieśln ik ów S am . w  h o te lu p od Z ło ­
tym L w em . U w aga: D elegaci b io rą u d zia ł w  

o tw arc iu  w ystaw y w  szk o le B u d ow y M aszyn p rzy  

u l. R zeza ln ian ej, stam tąd u d a ją się n a zeb ran ie 

Z w . T ow . R zem . S am . d o h o te lu p oe Z ło tym  

L w em .
D n ia  > 15 sierp n ia b r .

G od z. 8 ,30 : Z b ió rk a  w szystk ich C ech ów i  
T ow arzystw R zem ieśln iczych w  ogrod z ie T eatru  

M iejsk iego p rzy  u l. S trze leck iej i p ow itan ie gośc i.
G od z. 10 : W ym arsz n a M szę św .
G od z. 10 : U roczysta M sza p o łow a n ad sto­

k am i W isły  z ok azji z jazdu rzem iosła i m łod zie­
ży oraz u roczystośc i św ięta C u d u n ad W isłą .

G od z. 10 .45 : O d m arsz w tym  sam ym p o­
rząd k u  p och od ow ym d o T eatru  n a u roczyste p o­
sied zen ie.

G od z. 12 .15 : U roczyste zeb ran ie z jazd ow e z 

n astęp u jącym p orząd k iem  ob rad :
1 . O tw arc ie i p ow itan ie p rzez p rezesa P o­

m orsk ie j iżby R zem ieśln icze j p . G rob eln ego .

2 . P rzem ów ien ie p rzed staw icie li w ład z i sp o­

łeczeństw a .
3 . R efera t sp raw ozd aw czy oraz p rogram ow y  

co d o d a lszego d zia łan ia n a p od staw ie n ow ej 
u staw y p rzem ysłow ej p . G rob eln y .

4 . K om u n ik a ty  Z arząd u n a n ad esłan e w n io ­

sk i i zap y tan ia .
5 . O d czy tan ie i p rzy jęc ie rezo lu c ji.
6 . U d ek orow an ie m eda lam i p am ią tk ow ym i  

Izb y  R zem ieśln icze j zasłu żon ych w  rzem iośle .

7 . Z ak oń czen ie zeb ran ia .
G od z, 18 : U roczyste p ośw ięcen ie gm ach u 

Izb y R zem ieśln icze j i In sty tu tu R zem ieśln iczego 
p rzy w sp ó łu d z ia le sp ecja ln ie zap roszon ych d ele­

ga tów i gości.
G od z. 20 .30 : O p era L eśn a w  P ark u  M iejsk im  

- ------- o---------

FraMuka kiiąika a Jaiael Gunie
W  „E d it ion s S p es“  w yszła w e w sp an ia łym  

w yd an iu k siążk a i lu strow an a „C zęstoch ow a, L a  

M on tagn e L u m in eu se‘ \ n ap isan a p rzez b . p osła­
n k ę n a S ejm , łod z ian k ę p . W an d ę Ł ad zin ę, (str .  

145). A u to rk a  p od a je w  w yk w itn ej  fru n cu szczy - 

źn ie h isto r ję ob razu i k laszto ru .
P . Ł ad zin a jest zn an a w e F ran cji,  b o p rzez 

2 la ta m iew a ła d la p u b liczn ośc i fran cusk ie j p o  

różn ych m iastach l iczne w yk ład y o M atce B os­
k ie j C zęstoch ow sk ie j, a w w ie lu k o lon jach p o l­
sk ich w e F ran cji w yk ład a ła  o M atce B osk ie j z 

L ou rd es.
K siążk ę p op rzed za ją słow a w stęp n e k ard y ­

n a łów p o lsk ich oraz k ard yn a ła fran cu sk iego 

D u b o is.

Ż E B I f f l 1 1  T R O N I E .
P O W IE Ś Ć P O D Ł U G  K R O N IK  A N G IE L S K IC H .

Opowiedział Stefaa Kowalski.

(Dokończenie).

D z iś , n a  w ie ś ć o  p r z y je ż d z i e  k r ó le w s k im , j a k a ś  

o tu c h a  w s tą p i ł a  w  j e j p ie r s i . U b r a n a  p ię k n ie , o d m ło -  

d n » a ła j a k b y  l a d y  A n n a  i o ż y w i ł a s i ę  n a d z w y c z a j , a  

k ie d y  o r s z a k  k r ó le w s k i u k a z a ł s i ę  n a  s k r a ju  l a s u , w y ­

s z ł a w r a z  z i n n y m i n a d r o g ę  i s t a n ę ł a s p o k o jn i e  o -  

b o k  z n ie n a w id z o n e g o  m ę ż a .

G ło ś n e o k r z y k i z g r o m a d z o n e g o  t ł u m u z m ie s z a ły  

s i ę  z d ź w ię k a m i t r ą b  i r o g ó w . B r z m ia ły  f a n f a r y  p o ­

w i ta ln e , r o z le g ł s i ę ś p i e w  d z ie c i , h u k n ę iy d z ia ła i  

m o ź d z ie r z e , p o u s ta w ia n e  n a  m u r a c h  z a m k u , a w r e ­

s z c i e  u k a z a ł s i ę  m ło d y  k r ó l w  s t r o jn e j s z a c i e , n a  b ia ­

ł y m  k o n iu , p r o w a d z o n y m  p r z e z  d w ó c h  g ie r m k ó w .

G w id o n p o d s z e d ł k u  k r ó lo w i , p o d e s ł a ł m u  p o d  

n o g i b o g a tą d e l j ę i d o p o m ó g ł z s i ą ś ć  z  k o n ia . K r ó l  

E d w a r d  p r z y j r z a ł s i ę w a ż n ie  G w id o n o w i , p a t r z a ł  

d łu g o  n a l a d y  A n n ę , s to ją c ą n ie o p o d a l , a w r e s z c i e  

r u s z y ł k u  s c h o d o m  z a m k u , o to c z o n y  s t r o jn ą  ś w i t ą .  

N a  t a r a s i e  z a p r e z e n to w a n o  k r ó lo w i w s z y s tk i c h  p a n ó w  

o k o l ic z n y c h , p o c z e m  k r ó l z w r ó c i ł s i ę  d o  G w id o n a :

—  C z y  t o  j u ż w s z y s c y d z ie d z i c e i p a n o w ie t e j  
o k o l i c y  ?

—  T a k , n a j ja ś n i e js z y  p a n ie , n ie  b r a k  n ik o g o , g d y ż  

n a j s t a r s i n a w e t p o s p ie s z y l i d z i ś  w  m o je  s k r o m n e  p r o ­

g i , a b y  w r a z  z e  m n ą  m ó d z  w y k r z y k n ą ć : N ie c h  ż y je  

k r ó l n a s z  E d w a r d * : B o ż e  b ło g o s ł a w  k r ó ła  •

—  N ie c h  ż y je  1 B o ż e b ło g o s ł a w  ! —  h u k n ę ły  s e tk i  

g ło s ó w .

K r ó l s k ło n i ł s i ę s z l a c h c i e , a p o te m  z w r ó c i ł s i ę  

z n ó w  d o  G w id o n a :

—  J e d n a k ż e , o  i l e m i w ia d o m o , w  t e j t u  o k o l i c y  

m ie s z k a d z ie ln y  ż o łn i e r z ,  ‘^ M a y le s H a u d o n , k tó r y b o ­

d a j , c z y  n ie  j e s t tw o im  b r a te m  ?

G w id o n  p o b la d ł , l e c z  w k r ó tc e  z e b r a ł z m y s ły  i o d -  

r z e k ł :

—  M ia łe m  r z e c z y w iś c i e  b r a ł a  M a y le s a , a l e  t e n  z g i ­

n ą ł w  w o jn ie , j a k  o  t e r n p o ś w ia d c z y ć m o ż e ż o n a  

m o ja .

L a d y  A n n a  d r ż a ł a  n a  c a łe m  c i e l e . B a ła  s i ę  m ę ż a  

o k r u tn e g o , j e d n z k ż e  c z u ła , ż e t e r a z  w o b e c k r ó la  n ie  

w o ln o  j e j b y ło  n ic z e g o  z a m il c z a ć . W y p r o s to w a ła s i ę  

t e d y  i r z e k ła g ło s e m  s t a n o w c z y m :

—  N ie  p o ś w ia d c z ę ! M a y le s  ż y je  i d o  n ie g o  n a le ­

ż y  c a ły  t e n  z a m e k  i w s z y s tk a z i e m ia  d o k o ła .

G w id o n  n ie  m ó g ł z r o z u m ie ć , c o  s i ę  s t a ło . Ż o n a  

j e g o , z a w s z e  p o tu ln a  i p r z e r a ż o n a , l ę k a j ą c a  s i ę  c i e n i a  

w ła s n e g o , m a n a r a z t y l e o d w a g i , ż e r z u c a m u  w  

tw a r z  w  o b e c n o ś c i k r ó la t a k ą o b e lg ę ! . . . O n ie m ia ł  

n a  c h w i l ę , a l e  w r e s z c i e  p r z e m ó g ł s i ę  i j ę k n ą ł :

—  N a j j a ś n i e j s z y  p a n ie ! T a  k o b ie t a  j e s t c h o r a . N ie  

w ie , c o  m ó w i . . .

—  Z o b a c z y m y  t o  z a r a z ! —  r z e k ł k r ó l i p r z y ło ­

ż y w s z y  d o  u s t m a ły  r ó g , w is z ą c y  u  p a s a , z a d ą ł w e ń .

W  t e j c h w i l i n a s k r ę c i e d r o g i u k a z a ło  s i ę k i lk a  
j e ź d ź c ó w , k tó r z y  w je c h a l i t r u c h te m  w  b r a m y  z a m k u .  

N a  c z e l e j e c h a ł M a y le s H a u d o n , o d z ia n y  w  s t r ó j p a ­

r a d n y , z a z n a c z a ją c y  j e g o  l o r d o w s k ą  g o d n o ś ć . P r z e d  

t a r a s e m  z e s k o c z y ł z k o n ia , r z u c i ł c u g le g ie r m k o w i i  

z b l i ż y w s z y  s i ę  d o  k r ó la , u s i a d ł o b o k  n ie g o .

G w id o n  c o f n ą ł s i ę  w s te c z  i n ie  m ó g ł o c z o m  u w ie ­

r z y ć .  .
K r ó l s p o j r z a ł n a  n ie g o  g r o ź n ie  i z a p y ta ł :  |

—  C z y  p o z n a je s z  t e r a z  b r a t a  tw o je g o  M a y le s a ?

G w id o n n ie m ó g ł p o d n ie ś ć w z r o k u n a k r ó la .

T w a r z  m u  p o z ie l e n ia ł a , a  z a  c h w i lę  r u n ą ł n a  k o la n a :

—  Ł a s k i ! . . . —  w y s z e p ta ł .

—  Ł o t r z e  ! —  k r z y k n ą ł ' k f ó l . -  U m ia łe ś p o d s t ę p ­

n ie  w y d r z e ć  s w o je m u  b r a tu  u k o c h a n ą  k o b ie t ę , z a b r a ­

ł e ś m u  c a ły  m a ją t e k , a j e g o  w tr ą c i ł e ś d o  w ię z ie n i a  

w r a z z e  m n ą , k tó r y b y łe m  w s z y s tk i e g o n a o c z n y m  

ś w ia d k ie m .

G w id o n  j ę k n ą ł t y lk o , a w s z y s c y  s t a l i w o k ó ł , j a k  

s k a m ie n ie l i , n ie m o g ą c p o ją ć c a ł e j t e j h i s to r y i . K r ó l  

p a t r z y ł z p o g a r d ą  n a  G w id o n a .

—  N ie j e s t e ś j u ż s z la c h c i c e m . S ą d y z a s t a n o w ią  

s i ę  n a d  t e r n , j a k ą  c i k a r ę  w y m ie r z y ć . A  t e r a z  o k u jc i e  

w  k a jd a n y  t e g o  z b r o d n ia r z a  i o d d a jc i e g o  p o d  s t r a ż  

j a k n a jo s t r z e j s z ą .

J e s z c z e  n ie  d o m ó w i ł k r ó l s łó w  o s t a tn i c h , g d y  n a ­

g le G w id o n z e r w a ł s i ę z k lę c z e k  i j a k  s z a lo n y  r z u c i ł  

s i ę  d o  w n ę t r z a z a m k u . K i lk u  l u d z i p o b ie g ło  z a  n im  

n a r o z k a z k r ó la , w r ó c i l i w s z a k ż e z a c h w i l ę , d o n o ­

s z ą c , ż e G w id o n j u ż n ie ż y je . W p a d ł d o  j e d n e j z  

k o m n a t , z e r w a ł z e ś c i a n y  k r ó tk i m ie c z  i p r z e b i ł n im  

s e r c e .

L a d y  A n n a o m d la ła  i p a d ła w  o b ję c i a M a y le s a ,  

k tó r y  w r a z  z i n n y m i p r z e n ió s ł j ą d o  j e j p o k o jó w .  

G d y  p r z y s z ł a  w r e s z c i e d o  s i e b i e , s p o s t r z e g ła p o c z c i ­

w e g o  M a y le s a , k tó r y  c i e s z y ł s i ę  j a k  d z ie c k o  z  j e j o c u ­

c e n ia . N ie m ó w i l i z  s o b ą  j e s z c z e  w c a le , a l e r o z u m ie l i  

s i ę  b a r d z o  d o b r z e . U ś c i s n ę l i s o b ie  m o c n o  r ę c e  i w y ­

s z l i n a t a r a s , g d z ie  m ło d y  k r ó l p r z y jm o w a ł w  d a l ­

s z y m  c i ą g u  h o łd y  o d  p a n ó w  t e j o k o l i c y .

U jr z a w s z y z b l i ż a j ą c ą s i ę p a r ę , k r ó l E d w a r d u -  

ś m ie c h n a ł s i ę  p r z y ja ź n ie  i k r z y k n ą ł ż y w o :

—  N ie c h  ż y je p r z y ja c i e l m ó j i s łu g a  w ie r n y , M a y ­

l e s , h r a b ia  C a n tu  i j e g o  n a r z e c z o n a  !

—  N ie c h  ż y je  ! —  h u k n ą ł t ł u m  s z l a c h ty .

' M a y le s u k lę k n ą ł w r a z z l a d y  A n n ą n r z e d  k r ó le m  

y f - W W O ła ł w z r u s z o n y m  g ło s e m :

r B o ż e b ło g o s ł a w  k r ó la  !

" ’ d a r z y k  t e n , p o w tó r z o n y  p r z e z  z e b r a n y c h , r o z l e g ł  

r f ę  p o  c a ł e j d o l in i e  i o d b i ł s i ę  t y s i ą c z n e m  e c h e m  p o  

s ą s ie d n ic h w z g ó r z a c h  i l a s a c h , z a g r z m ia ły m o ź d z ie -  

u e , z a h u c z a ły  r o g i i t r ą b y , a s łu ż b a  p o c z ę ł a k r ą ż y ć  

z p u h a r a m i w > n a p o m ię d z y g o ś ć m i i w o js k ie m .

M ło d y k r ó l p a t r z y ł n a s w y c h w ie r n y c h , a ł z y  

s z c z ę ś c i a  z a b ły s ły  m u  w  j a s n y c h  d o b r y c h  o c z a c h . N ie  

m ó w i ł n ic , t y lk o  u ś c i s n ą ł T o m a  i M a y le s a , w z r u s z o n y  

r.b jw c z ę ś c i e m .



E w angel ja
Na Święto Wniebowzięcia Najświętizej Marji  Panny.

św . Ł ukasza rozdział 10 , w iersz 38— 42 .
O nego czasu w szedł Jezus do niejak iego m ia­

steczka, a niew iasta niek tóra, im ien iem M arta, 
przy jęła G o do dom u sw ego . A  ta m iała siostrę,  
im ien iem  M arję, która też siedząc u  nóg P ana, słu ­
chała słow a Jego . A le M arta troskała się około  
rozm aitej posług i, która stanęła i rzek ła: P anie,

N auka z ew angelji.
Na Święto Wniebowzięcia Najświętszej Marji  Panny 

Czemu Kościół czyta dzisiaj tę ewangelję?

C zyni to  dlatego , że  m ożna  ją ściśle zastosow ać  
do św iętej D ziew icy , M arja bow iem  przy jęła S y ­
na B ożego daleko godniej i m iłośn iej od M arty , 
karm iła G o i służy ła M u jak najgorliw iej; słuchała  
o w iele baczn iej i chętn iej od  M arty św iętych  słów  
C hrystusa, zachow ała je w  S w em sercu i w ypeł­
niała  je w  uczynkach . N ajlepszą  przeto  cząstkę  w y ­
brała , gdyż, w ykonyw ując nauki P ana Jezusa ści­
śle i dokładnie , zasłuży ła na najw iększą nagrodę, 
W  dniu dzisiejszym  otrzym ała  tę nagrodę, a otrzy ­
m ała ją na w ieczne czasy .

Czego możemy się nauczyć od tych dwóch sióstr?
1 . M arta była pracow itą i zapobieg liw ą nie­

w iastą . W  tern ją naśladu jm y; pełn ijm y piln ie obo ­
w iązki stanu  i pow ołan ia  sw ego; ale obok tego nie  
zapom inajm y, że należy pełn ić dobre uczynki, 
w szystko czynić dla m iłości B ożej, przypodobać  
się B ogu i C hrystusow i, lubo nie m ożem y M u cie­
leśn ie służyć. S tarajm y się przeto służyć ubogim  
i pam iętajm y, iż P an Jezus pow iedział: „C o uczy­
nicie w  M em  Im ien iu najm niejszem u z braci, toś­

^dy przed ołtarze niosą wonne zioła., 
(W dniu Wniebowzięcia N. Marji  Panny.)

N iezw ykły  urok posiada to św ięto w drugiej 
połow ie la ta , gdy  sprzęt ży ta  i pszen icy ukończony , 
sady sto ją obciążone dojrzew ającym  czerw onym  
i zło tym  ow ocem , przed chatam i kw itną sm ukłe  
m alw y i georg in ie , a nad skoszonem i łąkam i unosi 
się orzeźw iająca  w oń w ysychających w  słońcu po ­
kosów .

D nia tego pobożny lud w iejsk i niem al w szyst­
k ich  stron  naszej O jczyzny  dąży  do  kościo łów  z pę ­
kam i barw nych  i w oniejących  zió ł, aby  je pośw ięcić . 
N iesie zio ła  i traw y  żyw iące  bydło  i te , których  sam  
używ a w  różnych  dolegliw ościach i kw iaty  łąkow e  
i kw iaty zdobiące m ałe ogródki pod  białem i, strze­
chą  kry tem i chatam i. K obiety  i dziew częta , w  kra-  
sych chustach i su tych gorsetach niosą ogrom ne  
bukiety kw iatów  i zió ł m ile w oniejących , sp iesząc  
po  białych gościńcach tam , skąd rozlega się donio ­
słe w ołan ie dzw onów kościelnych . S pieszą, „by  
na ołtarz sw ej P atronki zanieść w onne zio ła" —  
jak m ów i poeta ludow y. __ _

Z daleka w ydaje się, że to rozsypane po dro ­
gach kw iaty , gnane podm ucham i w  jedną stronę. 
Z w yczaj ten najstarann iej pielęgnow any jest na  
ziem i krakow skiej. T am  barw y polnych kw iatków  
i zió ł łączą się harm onijn ie z barw am i chust i su ­
tych gorsetów  niew ieścich .

W spaniały ten w idok uw ieczn ił już niejeden  
znany  m alarz  polsk i.

Echa katastrofy samochodowej pod Wąbrzeźnem.

Jak sw ego czasu donosiliśm y, w ydarzy ła się  

18 lipca br. 3 kim . od W ąbrzeźna katastro fa sa ­

m ochodow a w skutek nieuw agi szofera  prow adzą  

cego  sam ochód . W skutek tej katastro fy  w łaściw y  

zofer sam ochodu B runon B artel został ciężko  ran ­

ny . P rzew ieziony do szp ita la w kilka godzin po  

katastro fie zm arł. F otografja nasza przedstaw ia  

au tobus w kilka m inut po w ypadku P rzy  sam o ­

chodzie sto i p . Ju ljusz M iller, który przez sw ą  

nieuw agę spow odow ał katastro fę .

PRZYPOMINAMY
naszym  C zyteln ikom , że listow i od!5 bm. przyjmu ­
ją abonament „Głosu Wąbrzeskiego** na miesiąc 
wrzesień.

Idą w ypadki przez nikogo nie przew idziane  
i trzeba być zaw sze poinform ow anym  o tern, co  
się dzieje . In form acji tych uczciw ie i rzeteln ie do­
starcza „G Ł O S W Ą B R ZE S K I", P rosim y  W as bar­
dzo , kochani C zyteln icy , abyście nie zan iedbali ża­

nie dbasz T y, iż siostra m oja opuściła m ię, żebym  
gła. A  odpow iadając, rzek ł je j P an: M arto , M arto , 
sam a posług iw ała. R zeczźe je j tedy , aby  m i pom o- 
troskasz się i frasu jesz około bardzo w ielu . A le  
jednego potrzeba. M arja najlepszą cząstkę obrała, 
która od niej odjętą nie będzie .

cie M nie uczynili." 2 . N aśladujm y także M arję  
w rozpam iętyw aniu i rozw ażaniu spraw B oskich  
i nieb iesk ich , bądźm y gorliw em i w  m odlitw ie, w  
słuchaniu S łow a B ożego , zastanaw ian iu się nad  
pragniem y się uśw ięcić i zasłużyć na zbaw ien ie , 
M ajestatem B oskiem  i naszą nieudolnością , jeśli 
T akie życie , pośw ięcone rozm yślan iom , nazyw a  
C hrystus lepszą cząstką, co  przecież w cale  nie w y ­
łącza pracy i zapobieg liw ości. P ołączyć należy  
jedno z drugiem , ale nigdy nie trzeba spuszczać 
z oka  ow ej „lepszej cząstk i". Ś w ięty  M ateusz  zale­
ca  nam , abyśm y  najprzód  szukali K rólestw a  B ożego  
i spraw ied liw ości Jego. (M at. 6 , 33).

Co to jest to; „jedno, czego potrzeba?**
C hw ała B oża i zbaw ien ie duszy  naszej. K to o  

to  dba, ten  pełn i w szystko , o co chodzi. Jest pra ­
cow itym  i czynnym , w ystrzega się niepokoju  i roz­
targn ien ia , zachow uje zim ną krew  i przy tom ność, 
naw et przy  pracy  m yśli o B ogu, każde zajęcie roz­
poczyna i kończy w  im ię B oga i dlatego ustaw icz­
nie doznaje łask i Jego .

D o św ięta W niebow zięcia N . M arji P anny , 
które lud w iejsk i od niepam iętnych czasów  zow ie  
św iętem  M atki B oskiej Z ielnej, ch łopcy  i dziew czę ­
ta przygotow ują się już dzień , dw a przedtem , K ie­
dy dziew częta już zaw czasu zb ierają po łąkach  
zio ła i kw iaty, ch łopcy kręcą z konopi batog i, bo  
starym  batem  w  M atkę B oską Z ielną koni jakoś  
w ypędzać nie w ypada. D o uzbieranych kw iatów  
i zió ł dziew częta dodają jeszcze kłosy pszen icy , 
na znak podziękow ania B ogu za dobre zb iory .

Z  uzbieranych  kw iatów  i zió ł rob ią po  chatach  
jeszcze różne ozdoby na obrazy Ś w iętych P ań ­
sk ich , P ośw ięcone już ziele służy  na różny  użytek , 
przew ażnie jednak do celów  leczn iczych . Z w yczaj 
to bardzo stary, a pochodzący jeszcze z tych za ­
m ierzch łych czasów , kiedy w iedza lekarska na  
najniższym  stała szczeb lu , a lud w iejsk i w iedziony  
instynktem  pom agał sob ie w  chorobach w ypróbo-  
w anem i przez prao jców  zio łam i.

Jest zw yczaj w  w ielu w siach polskich św ię ­
cen ia w  dniu W niebow zięcia w ieńców , w itych ze  
zbóż i ozdobnych kaliną, kw iatam i i w stążkam i, 
które to w ieńce byw ają potem  w ieszane pod oka ­
pam i chat.

W  tym  dniu też cała ziem ia polska, cały lud  
polsk i z zapałem  oddaje cześć N . M arji P annie, 
dziękując Jej za otrzym ane dobrodziejstw a i pro ­
sząc o dalsze  łask i i lepszą dolę.

dnej sposobności ag itow ania za „G Ł O S E M  W Ą ­
B R Z E S K IM ".

W  najb liższych  dniach rozpoczniem y druk  no ­
w ej, bardzo interesującej powieści w m iejsce po ­
w ieści", Ż ebark na tron ie, która ogóln ie się podo ­
bała , N ow a pow ieść będzie jeszcze ładn iejszą. 

A bonam ent na „G Ł O S W Ą B R ZE S K I" przy j­
m ują listow i, urzędy pocztow e, i agentury poczto ­
w e od dnia 15 do  25 bm .

Na Wniebowziętą
K rólow o nieba i ziem i
W  górne w zniesiona nieb iosa, 
W ielb im  C ię słow y cichem i, 
W  oczach łez jasnych lśn i rosa,

O , W niebow zięta! S pójrz P ani 
N a nas, na życia padole!
C ierń ostry  stopy  nam  ran i 
P ot znoju sp ływ a po czo le.

C hcem y w ytkniętą iść drogą, 
D ążyć do nieba, do celu , 
L ecz słab i w ytrw ać nie m ogą  
I pada, pada  z nas w ielu .

C zasem , już blisk ich zw ycięstw a  
K rok jeden stacza w otch łan ie ... 
A ch, ten brak siły i m ęstw a, 
Z serca bolesne rw ie łkan ie:

O rędow niczką bądź naszą, 
N ie opuść w iernych C i dzieci, 
N iech cnoty dusze nam kraszą, 
T w a łaska siły w  nas w znieci!

T ęsknim , o P ani, do C iebie , 
W iedź  nas przez  życie ku  T obie, 
B yśm y ujrzeli C ię w  nieb ie , 
G dy  ciało  spoczn ie już w  grobie .

S pójrz P ani! N iesiem C i zio ła  
B łogosław  w onne to kw iecie 
I nasze schylone czo ła ,
I w szystk ich , w szystk ich  na św iecie .

P. W. 
-------- o --------

Cud nad Wisłą
(W ósmą rocznicę).

N a dzień 15 lipca.

W  dniu dzisiejszym  przed każdym  z nas sto ją  
żyw o w  pam ięci te różnorodne w zruszen ia , jak ie  
przeżyw aliśm y przed ośm iu la ty .

Z aczęło się to od w ypraw y kijow skiej i od  
je j ła tw ych zw ycięstw , które w ypełn iły  jednak du ­
m ą serca ogółu , niezdającego sob ie należycie spra­
w y z tego , co działo się na froncie ,

I oto  zaledw ie przebrzm iały  uroczyste pow ita ­
nia tryum fatora w  W arszaw ie, zaczęły na nas pa ­
dać w ieści coraz okropniejsze. O d północnego  
w schodu przekroczy ła gran ice nasze naw ała bol­
szew icka. Z alała  niebaw em  M ińsk , a  W ilno  oddano  
bez bitw y. D zicz zb liża się coraz bardziej do ser­
ca  P olsk i, w ojska nasze cofają się posp ieszn ie i bez­
ładnie . W szyscy tracą w iarę, by be zpom ocy ob ­
cej m ożna było ocalić P olskę. P rzed ogółem  staje  
py tan ie , czy m ożliw ym  będzie dalszy opór, jeżeli 
W arszaw a upadnie w  ręce w roga.

I oto w chw ili, gdy rachunek praw dopodo ­
bieństw a do najczarn iejszych upow ażniał przypu ­
szczeń , zaczyna się „cud  nad W isłą". Z aczyna się  
w aśnie party jne, do w spólnej pracy dla ratow ania  
P olski podają sob ie dłon ie najrozm aitsi przeciw ni­
cy , m łodzież in teligen tna tłum nie zap isu je się dó  
w ojska, pociągając za sobą inne w arstw y, now y  
duch objaw ił się w  żo łn ierzach . T ępe zn iechęce­
nie ustąp iło m iejsca orzeźw iającej nadziei.

W  następstw ie przyszły  jedna za drugą chw ile  
radosnych uniesień . N ajprzód R adzym in i O ssów , 
bohaterska śm ierć „na szańcach W arszaw y" ks. 
S korupki i por. P ogonow skiego , w ytrw ały , zacięty  
opór dyw izji białorusk iej i pow strzym anie naporu  
w roga ustóp sto licy . P otem  w  nocy  na 15 sierpn ia  
rozpoczęta od M odlina zw ycięska ofenzyw a, w bi­
ja jąca się klinem  pom iędzy w ojska bolszew ick ie ,

T ak  w ięc brzeg i W isły , te j kró low ej rzek pol­
sk ich pow strzym ały  napór w roga. R az przełam ane  
siły  nieprzy jacielsk ie znalazły  się w  położen iu bez  
w yjścia . Z w ycięstw o szło za zw ycięstw em . D zie ­
siątk i tysięcy jeńców grom adziły się w  punktach  
koncentracy jnych , zb ierały się stosy  m aterjału w o ­
jennego. W ynik „b itw y w arszaw skiej" w ciągu  
najb liższych  dni urósł do  m iary  fak tu  histo rycznego  
o doniosłem , pow szechnem  znaczen iu .

N iety lko bow iem W arszaw a, niety lko cała  
P olska, ale rów nocześn ie cała E uropa została oca­
lona i cała zachodnio-europejska cyw ilizacja uni­
knęły , dzięki zw ycięstw u polsk iem u grożącegoim  
zalew u czerw onego  barbarzyństw a. F akt ten, nie- 
dość m oże dotąd jeszcze oceniony przez E uropę, 
stał się jednak niew ątp liw ym  zrębem  naszej niepo ­
dleg łości. U naocznił on św iatu potrzebę istn ien ia  
P olsk i w ielk iej i m ocnej i przyczynił się później do  
uznania i utrw alen ia naszych gran ic .

O bchodząc dziś uroczyście pam iątkę zw ycię-  
W isłą" był niety lko zw ycięstw em  żo łn ierza pol- 
stw a, nie m ożem y zapom nieć o tern , że „C ud nad  
sk iego , lecz w  rów nej m ierze i zw ycięstw a ducha  
narodow ego, silnego zgodą i jednością w szystk ich  
obyw ateli ukochanej O jczyzny , L. Ł.

-------- o --------



Z uroczystości poświęcenia Strzelnicy w WąbrzeźnieEDCBA

orkiestrę 8 pac. hymnu narodowego po poświęceniu Strzelnicy.Moment odegrania przez

(

Nowootwarta Strzelnica oraz ogród.

ANTONI TADEUSZEWSKI.

Pieczarki a muchomory
W lasach i ogrodach, na polach i łąkach po­

jawiają się teraz, z dnia nadzień zawsze obficiej, 
najrozmaitsze grzyby, ku wielkiemu zadowoleniu 
poszczególnych smakoszy jak i szerszego ogółu. 
Niestety, nie wszystkie grzyby są jadalne, istnieją 
też i trujące, które mogą być przyczyną mniej lub 
więcej poważnych zaburzeń zdrowia, nawet śmier­
ci. Lecz zupełnie mylne jest miemanie, że przeważ­
na część grzybów należy do trujących, a tylko bar­
dzo znikoma do jadalnych; bo na jakie 150 gatun­
ków u nas rosnących grzybów jadalnych mamy nie­
spełna tuzin trujących lub bardzo podejrzanych ja­
ko trujące.

Ponieważ nie istnieje żaden ogólny sprawdzian 
zapomocą którego moźnaby łatwo i niezawodnie 
odróżnić jadalne grzyby od trujących, trzeba się 
koniecznie zapoznać dokładnie z wybitnemi cecha­
mi najważniejszych grzybów jadalnych, a zwłasz­
cza tych kilka gatunków trujących. Omylenie się 
a zatem niebezpieczeństwo zatrucia, grozi przede- 
wszystkiem u grzybów młodych, jeszcze dostatecz­
nie nie rozwiniętych, gdy właściwe ich cechy nie 
uwidoczniają się należycie.

Najwięcej zatruć, bo 9/i« ze wszystkich wypad­
ków śmiertelnych, powodują muchomory, a to, że 
w młodocianym stanie są bardzo podobne do na­
szych najpożądańszych grzybów: do pieczarek 
(szampinjonów). Jak rosnące u nas pieczarki na­
leżą w przeważnej części do najsmaczniejszych 
grzybów, tak znowu rosnące u nas muchomory na­
leżą w przeważnej części do najsiłnej trujących 
Zatrucie się temi grzybami jest przez to tak groźne, 
że pierwsze oznaki pojawiają się dopiero w znacz­
nym czasie po jedzeniu, w jakie 12 do 18 godzin 
później, gdy już trucizna przeszła w ogólny obieg 
krwi, zatruła całego człowieka, a wtedy wszelkie 
środki zaradcze okazują się zwykle bezskutecz- 
nemi.

Najczęściej omyłce podlegają muchomory bia­
łe i płowe, które przygodni zbieracze uważają za 
pieczarki polne i owcze. Dlatego podajemy poniżej 
porównawcze zestawienie najwybitniej odróżnia­
jących się cech tych czterech grzybów.

Piecza rka polna.
Kapelusz.

Kształt: Najpierw płasko-kulisty, później pół- 
kulisty, wreszcie płasko-dzwonkowaty;

Barwa: biała, biało-źółtawa, lub brunatna;

Skórka: dość gruba, sucha, często z drobnemi 
łuskami lub kłaczkami, da się zdjąć tylko z cząst­
kami mięsa;

Mięso: białe, później nieco czerwonawe;
Blaszki (Listewki): w zamkniętym kapeluszu 

blado-różowe, później jasno-różowe, na koniec 
czarnobrunatne i mokrawe;

Trzon,
Biały, gładki, pełny, na dolnym końcu nieco 

zgrubiały;
Kołnierzyk (pierścień): tęgi, trwały, odstawa- 

jący, często postrzępiony;
Z a p ac h.

Miły, za migdałami lub anyżem;
Smak.

Miły, za orzechami;
Stanowisko.

Na miejscach z nawozem końskim: na łąkach 
i wygonach, na przydrożach i przypolach, w ogro­
dach i inspektach, czasem nawet w ciemnych piw­
nicach, występuje zwykle gromadnie;

Czas pojawiania się.
Od maja aż w jesień;

Uwaga,
Barwa kapelusza zmienna, odpowiednio do 

różnych odmian tego gatunku.

Pieczarka owcza.
Kształt: Najpierw płasko - stożkowaty lub 

dzwonkowaty, później półkulisty;
Barwa: Biała, biało-źółtawa, przy nacisku i 

w starości żółta;
Skórka: Dość gruba, sucha, później drobno- 

łuskowata, da się zdjąć tylko z cząstkami mięsa;
Mięso: Białe;
Blaszki (Listewki): Najpierw białawe, później 

szarawe, nakoniec brunatno-czarne.

Trzon.
Biały, w starości u góry czarnawy, zwykle 

wewnątrz próżny, na dolnym końcu zgrubiały;

Prezes Bractwa Strzeleckiego p> St. Chwiał* 
kowskiy który również bardzo przyczyni! się do 

pobudowania strzelnicy. — Bractwo w uznaniu 

zasług p. Chwiałkowskiego uchwaliło na swem 

nadzwyczajnem zebraniu podarować mu dyplom.

P. Wojciech Markuszewski 
gorliwy członek Bractwa Strzeleckiego

Kołnierzyk  (pierścień): tęgi, trwały, u brzegu 
wyraźnie dwuwarstwowy (widoczne zwłaszcza w 
młodości);

Z a p ac h.
Miły, za migdałami lub anyżem;

Smak.
Miły, za orzechami, jadalny i w surow, stanie; 

Stanowisko.
Na pulchnej próchnicy w lasach, zwłaszcza i- 

glastych, przeważnie na brzegach, bardzo rzadko 
na przyleśnych polach, zwykle gromadnie;

Czas pojawiania się.
Od czerwca aż w jesień.

Muchomor biały.
Kapelusz. v

Kształt: Najpierw stożkowaty, później płaski:
Barwa: Biała, czubek nieco żółty;
Skorka: bardzo cienka, łatwo do zdjęcia, przy 

dżdżystym powietrzu lepka, zwykle bez płatek, 
i brodawek;

Mięso: Białe;
Blaszki (Listewki): zawsze białe;

Trzon.
Biały, kłaczkowato-łuskowy, pełny, później u 

góry próżny, u dołu podłużno-bulwowaty z przy­
legającą, postrzępioną pochwą;

Kołnierzyk (pierścień): cienki, zwisły, nie­
trwały;

Z a p ac h.
Wstrętny, za ługiem lub pędami wyrastająccyh 

kartofli, nawet za trupem;

Smak.
Wstrętny, choć łagodny;

Stanowisko.
W lasach, dość rzadko;

Czas pojawiania się.
Od maja aż w jesień.

Muchomor płowy.
Kapelusz.

Kształt:  Najpierw dzwonkowaty, później płaski
Barwa: płowa, żółto-zielonawa, lub prawie 

óiała;
Skórka: bardzo cienka, łatwo do zdjęcia, przy 

dżdżystem powietrzu lepka, z białawemi lub żół- 
tawemi płatkami i brodawkami, zwłaszcza na czu- 
pku;

Mięso: Białe;
Blaszki (Listewki): zawsze białe;

Trzon.
Biały, pełny, później od góry próżny, u dołu 

jrzegiem, bez pochwy;
Kołnierzyk  (pierścień): cienki, zwisły, nitrwały 

culisto-bulwowaty, bulwa z wyraźno odsądzonym 

Z a p ac h.
Wstrętny, za ługiem lub pędami wyrastających 

cartofli, nawet za trupem;

Smak.
Wstrętny, choć łagodny.



Stanowisko.

W lasach i zaroślach, zwłaszcza iglastych, 
często gromadnie, niraz wspólnie z pieczarką 
owczą;

Czas pojawiania się.

Latem i jesienią.

Inne pieczarki.
Na Pomorzu mamy blisko 20 różnych piecza­

rek (gatunków  i odmian). Wszystkie są jadalne, po­
siadają miły zapach i smak za migdałami, anyżem 
lub orzechami; blaszki (listewki) choć początkowo  
u niektórych białe, później zawsze ciemne, prawie 
czarne; kołnierzyk dość gruby i trwały; trzon cza­
sem u spodu zgrubiały, nigdy nie opatrzony pochwą 
lub łuskami i strzępami;— różnią się czas co do ob­
jętości i smaczności mięsa, także co do barwy (białe 
żółte, cieliste, szare, brunatne).

Inne muchomory.
Na Pomorzu mamy także jakie 20 gatunków  

i odmian muchomorów. Najważniejsze z nich o- 
prócz wymienionych — są następujące:

1. Muchomor zielony. Kapelusz oliwkowato- 
zielony, środek ciemniejszy, zwykle bez płatek i 
brodawek; mięso białe, pod skórką żółto-zielonawe 
blaszki białe, często nieco zielonawe; trzon biały 
z zielonawemi plamami lub kłaczkami, później u 
góry próżny; kołnierzyk białawy lub zielonawy, 
zwisły, cienki, nietrwały;-bulwa gruba, tkwi w od- 
stawającej białej, wewnątrz często zieionawej, u 
brzegu postrzępionej pochwie, która tylko u spodu 
jest zrośnięta z bulwą; zapach słabo słodkawy; 
smak niewyraźny; rośnie przeważnie w lasach i za­
roślach liściastych, zwykle na brzegach; pojawia się 
od lipca do września. Jest to jedyny zielony grzyb 
trujący, posiadający kołnierzyk, czem się odróżnia 
od innych grzybów zielonych, jadalnych, np. suro- 
wiadek; w rozwiniętym stanie wcale nie podobny 
do pieczarek.

2. Muchomor czerwony (Muchajer zwyczajny) 
Najbardziej znany ze wszystkich grzybów; nawet 
bardzo wypłowiały w niczem nie jest podobny do 
pieczarek. Jaskrawo-czerwony kapelusz z białemi, 
zwykle licznemi łatkami i brodawkami, wyróżnia 
go dobitnie od wszystkich naszych grzybów. U na­
szych muchomorów trujących dolny koniec trzonu 
jest zawsze silne bulwowaty, otoczony wyia^iiy 
pochwą lub pozostającemi po niej łuskami i strzępa­
mi; blaszki są prawie zawsze —  i w starości zu­
pełnie białe.

W młodocianym stanie— jak wyżej wspomnia­
no _  pieczarki i muchomory są do siebie tak podo­
bne, że według zewnętrznego wyglądu nie dają się 
prawie wcale odróżnić. Przy przebijaniu się przez 
ziemię są białe i kształtu jajka, nie uwidoczniają 
wcale ani trzonu ani kapelusza. Cały grzyb bowiem  
jest okryty nieprzejrzystą skórką, jak jajko sko­
rupką. Przy zwiększaniu się grzyba osłona ta pęka 
mniejwięcej w środku, pozostaje jednak u mucho­
morów; dolna jej część tworzy u nich pochwę 
bulwy lub łuski, strzępy i brodawki na niej, górna 
zaś przyczepia się do zwykle lepkiej powierzchni 
kapelusza, tworząc tu także łuski, strzępy ibrodaw- 
ki, widoczne i u wyrosłego grzyba, o ile nie zostaiy 
spłukane przez deszcz lub zwiane przez wiatr. —  
U pieczarek zanika ta ogólna osłona; dlatego też 
nie mają one ani pochwy u spodu trzonu, ani re­
sztek tej skórki na powierzchni kapelusza. Przy 
rozszerzaniu się kapelusza osłonka ta pęka u brze­
gu i pozostaje na górnej części trzonu jako kołnie­
rzyk (pierścień), a teraz można blaszki wygodnie 
zbadać, np. co do barwy, i pieczarki odróżnić od 
muchomorów. Dlatego nie poleca się zbierać zu­
pełnie młodych pieczarek; o ile to jednak ma miej­
sce, należy zważać na zapach i smak mięsa: u pie­
czarek i tera zjuż miły, za migdałami, orzechami 
lub anyżem; blado-różówa barwa blaszek wskazuje 
do tego jeszcze, że to pieczarka polna, a więc ja­
dalna. Zaniechanie tej ostrożności przy zbieraniu 
bardzo młodych pieczarek jest przyczyną tak licz­
nych zatruć muchomorami.

Taka fatalna omyłka nie da się później usunąć 
przez zwykle zastosowany, niby nieomylny środek 
zapobiegawczy, t. j. przez odgotowanie grzybów 
i nieużycie wywaru. Muchomory trujące nawet po 
najdłuźszem lub powtarzanem gotowaniu^ działają 
tak samo silnie jak i wsurowym stanie. Także in­
ny znowu, nieomylny śroedk zawodzi zupełnie, 
mianowicie wkładanie do gotujących się grzybów 
srebrnego przedmiotu, np, łyżeczki, monety.

Świeże muchomory nie czernią tych przedmio 
tów ani w odrobince! Czernienie srebra powoduje 
pewien gaz — siarkowodór — , który wydzielają 
wszystkie grzyby stare, gnijące, tak trujące jak 
i jadalne (tak samo jak i zgniłe mięso zwierzęcia, 
jajka i t. p.)

Aby niechybnie zachować się od zatrucia grzy­
bami, trzeba wszędzie i zawsze zastosować się 
ściśle do następującej, rzeczywiście nieomylnej re­
guły: „Używaj  tylko takich grzybów, o których do­
kładnie wiesz, że pcd każdym względem są jadalne!

--------o-----—

Pozostanie niezatartą plamą w dziejach impe- 
ralizmu niemieckiego, iż wojna światowa, która za­
częła się dnia 28 lipca przed 14 laty, sprowokowaną 
została przez Niemcy, przygotowujące się d oniej 
celowo i energicznie.

W tym dniu okazało się także, że również i po- 
' została Europa była jedną beczką prochu i trzeba 

było tylko iskry, którą z ukrycia rzuciła ręka nie­
miecką, aby spowodować wybuch ta kstraszliwy, 
że od niego cały świat zadrżał i zachwiał się w 
swych posadach.

Dnia 28 lipca 1914 r. Austrja pod naciskiem 
Niemiec wypowiedziała Serbji wojnę, a dnia 31 lip­
ca zarządziła powszechną mobilizację armji i floty 
Na mobilizację armji rosyjskiej odpowiedziały 
Niemcy wypowiedzeniem wojny Rosji w dniu 
1 sierpnia i mobilizacją swojej armji i floty. Dnia 
3 sierpnia nastał stan wojenny między Francją a 
Niemcami, W dniu 5 sierpnia wypowiedziała woj­
nę Austrji Czarnogóra, jako sojuszniczka Serbji, 
zaś w dniu 6 sierpnia Austrja wypowiedziała woj­
nę Rosji.

Do wojny z Niemcami przystąpiły późnej 
Anglja, Włochy, Japonja, cały szereg mniejszych 
państw, na ostatku zaś w r. 1917 Stany Zjedno­
czone Ameryki.

Wojna z całą siłą i gwałtownością wybuchła 
najpierw na froncie zachodnim, w walkach między 
Niemcami z jednej, a Francją, Belgją a następnie i 
Anglją z drugiej strony.

Uroczystość poświęcenia Strzelnicy

Na uroczystość poświęcenia przybyli z różnych stron liczni goście. Fotografja nasza przed­
stawia członków Bractwa Strzeleckiego w otoczeniu gości. W środku siedzą p. Burmistrz Ochwarz 
oraz pan starosta dr. Prądzyński. Z pośród gości widzimy p. Wl. Grobelnego z Grudziądza, pana 
burmistrza Kirsteina z Radzyna, ks. Żyndę, Przewodniczącego Rady Miejskiej z Wąbrzeźna pana 
Grajewskiego, Komendanta Pow. Przysp. Wojskowego i Wychowania Fizycznego i t. d.

Jak to było przed czternastu laty?
Pierwsze początki straszliwej wojny światowej.

Ponieważ Francja od granicy niemieckiej za­
bezpieczyła się szeregiem potężnych twierdz, prze- 
t owojska niemieckie z tej strony mogłyby wtar­
gnąć do Francji jedynie z największemi trudnościa­
mi i wielkiemi ofiarami. Łatwiejsza droga do Fran­
cji prowadziła przez Belgję.

Gdy ta odmówiła Niemcom stanowczo zezwo­
lenia na przemarsz ich wojsk do Francji przez te- 
rytorjum belgijskie, Niemcy z błyskawiczną szyb­
kością za pomocą samochodów przerzucili 60,000 
wojska razem z ciężką artylerją pod potężną grani 
czną twierdzę belgijską Leodjum i już w dniu 7 sier 
pnia ku zdumieniu całego świata ją zdobyli.

Tu po raz pierwszy okazało się straszliwe dzia­
łanie ciężkiej artylerji niemieckiej, Pod Leodjum  
zaczęły już działać olbrzymie, w tajemnicy przed 
światem zbudowane armaty o średnicy wylotu 
42 cm., miotając ena odległość przeszło 12 kilom, 
pociski, ważące kilka centnarów metrycznych i 
pękające ze straszliwą siłą. Nic też dziwnego, że 
Leodjum, jedna z najpotężniejszych fortec, która w 
innych warunkach mogłaby bronić się kilka mie­
sięcy, padła w dwuch dniach.

Po złamaniu tej pierwszej zapory wojska nie­
mieckie w ciągu sierpnia w zwycięskich walkach 
przełamały linje fortec belgijskich i rozlały się sze­
roką falą po terytorjum Francji. Około 10 wrze­
śnia Niemcy byli niemal pod samym Paryżem. Do­
piero bitwa pod Marną osłabiła impet niemiecki 
i odtąwojna toczy się z zmiennem szczęściem.

Spotkanie dwóch rzeczoznawców. Symbol Olympjady.

Słynny autor niezliczonych romansów krymi­

nalnych, anglik Wallace, znajduje się obecnie 

w Berlinie. Fotografowi udało się przypadkowo 

sfotografować Wallaca, gdy wychodząc z hotelu 

zagadnięty został przez największego oszusta 

niemieckiego von Egloffstein-Oertel.

Wysmukła wieża maratońska była przy o- 

twarciu Olympjady rzęsiście oświetlona. 'Znicz 

zapalono po raz pierwszy w dniu otwarcia igrzysk.

Czas odnowić prenumeratą



66 godzin w powietrzuHGFEDCBA

P ro feso r Junkers w ita lo tn ików  
R isticza i Z im m erm anna, k tó ­
rzy ustanow ili now y reko rd  
św iatow o , przebyw ając b lisko  

66 godzin w pow ie trzu .

Mowy poseł polski w Berlinie p. Knoll w palacn 
Hindenburgs

P oseł nadzw yczajny  R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
w B erlin ie , m in iste r pełnom ocny  p . R om an  K noll, 
z okazji doręczenia H indenburoow i lis tów  uw ie ­
rzy te ln ia jących , w ygłosił przem ów ien ie po lsk ie  
na tem at w spó łp racy narodów . P odkreślił on , 
że podstaw ą poczynań rządu po lsk ięgo jest po li­
tyka poko jow a, k tó ra m a na ce ln zapew n ien ie  
narodom sw obodnego rozw o ju i w spó łp racy . 
S łow a tak ie , w ypow iedziane w  języku po lsk im  
w  pałacu prezyden ta R zeszy N iem ieck ie j, pobu

dziły prezyden ta H indenburga do odpow iedzi, 
w  k tó re j w yraził nadzieję , że trudności, jak ie do  
te j pory is tn ia ły zostaną w kró tce usun ię te i że  
oczek iw ane  porozum ien ie w  sp raw ie w zajem nych  
sto sunków gospodarczych , um ożliw i usun ięc ie  
is tn iejących przeciw ieństw  rów n ież i w  innnych  
dziedzinach a na te rn w płyn ie na dalszą popra ­
w ę sto sunków sąsiedn ich m iędzy N iem cam i  
a P o lską ,

Z e w spom nień h istorycznych ,

Taiemnica mordu w Sarajewie
P rzyczynek do genezy w ybuchu w ojny św ia tow ej.

P rzygotow anym od szeregu la t do w ojny  
N iem com  chodziło ty lko  o jak iś odpow iedn i, choć­
by  drobny  pozó r, by  rzuc ić  żag iew  w ojenną w  śro ­
dek  E uropy , W ne tpow ód  się nadarzy ł.

W  końcu czerw ca przed  cz ternastu  la ty  serb ­
scy  sp iskow cy  zam ordow ali austrjack iego  następcę  
tronu  F ranciszka  F erdynanda . O to sposobność do  
w ojny w ym arzona , bo sz lachetn ie trzeba u jąć się  
za krzyw dą sw ego sp rzym ierzeńca; w ięc N iem cy  

pchnęły A ustrję ' czem prędzej do w alk i z S erb ją , 
by po tem w w ybuchające j zaw ierusze w ojennej 
najw iększą odeg rać ro lę .

C o by ło jednak pow odem  zam ordow an ia F er­
dynanda?

O bok w olnom ularstw a, k tó re chcia ło usunąć  
zby t kato lick iego następcę F ranciszka  Józefa , by ły  
także i inne pow ody . Is tn ieją dow ody , że na usu ­
n ięciu  arcyks. F erdynanda za leża ło  ch iearch ji w ę- j
g iersk ie j, na cze le k tó re j sta ł hr. F isza , przy jac ie l i

i pop leczn ik  N iem iec . N a rzecz ow ej o ligarch ji re ­
zygnow ała czasem korona w ęg ierska naw et ze  
w szelk ie j rzeczyw iste j w ładzy , a kon iec te j gospo ­
darce o ligarch ji, kon iec uciskaniu przez n ią sło ­
w iańsk ich narodow ości i kon iec je j pryw atnym  in ­
te resom  w  po lityce  austrjack ie j chcia ł po łożyć w ła­
śn ie arcyksiążę F erdynand .

N ie m a też dw óch zdań , że N iem cy, k tó rym  
zaw sze za leża ło na te rn , by A ustrja by ła słabą , 
gdy w idzały w  arcyksięc iu cz łow ieka silne j w oli 
i energ ji, k tó ry n ie pó jdz ie na pasku i n ie da się  
pozyskać d la ide i zabo rczych W ilhelm a, a le k tó ry  
pragn ie w ielk ie j, n ikom u n iepod leg łej A ustrji —  
zesz ły się z g łow ą o ligarch ji w ęg iersk ie j, n ieko ro - 
ronow anym  kró lem  hr. T iszą  i postanow iły w spó l­
n ie usunąć bardzo n iew ygodnego arcyksięca .

P on iew aż i na dw orze cesarsk im  w  W iedn iu  
znalazło się także k ilku osob istych  w rogów  arcy - 
księc ia , w ysłano go za tem  um yśln ie do S ara jew a, 
zan iedbano w szeuk ich środków  ostrożnośc i i F er-
dynand  pad ł.

C ałą  w inę zw alono  na  S erb ję , m im o  to , że sam  
rząd serbsk i ostrzeg ł dw ór w iedeńsk i przed  usiło -  
w anym  zam achem .

N a tę chw ilę ty lko czekały  N iem cy i bron iąc  
n iby srodze pokrzyw dzonego so ju szn ika , kazały  
w ysłać S erb ji tak ie u ltim atum , k tó rego abso lu tn ie  
żaden  rząd  przy jąćby  n igdy  n ie  by ł w  stan ie .

T ak  w ięc  m ord  w  S ara jew ie , w  k tó rym  —  jak  
ofic jaln ie stw ierdzono —  rząd  serbsk i n ie by ł abso ­
lu tn ie w m ieszany , by ł najlepszą sposbnośc ią do  
pod jęc ia dzia łań w ojennych , od daw na sta rann ie  
przygo tow anych ,

„T eraz a lbo n igdy !'* —  p isze w łasno ręczn ie  
W ilhelm  na rapo rc ie w  sp raw ie u ltim atum  A ustrji 
do S erb ji.

I pad ły  w  osta tn ich dn iach  lipca rozkazy m o ­
b ilizacy jne w W iedn iu , B erlin ie i P etersbu rgu , a  
w  p ierw szych dn iach sierpn ia w  P aryżu , L ondyn ie  
i innych m iastach E uropy . P ożoga w ojenna roz ­
szala ła się na dobre .

T ak  w ięc  n ie pozosta je  żadnej w ątp liw ości, na  
kogo spada ca ła odpow iedzia lność za w ybuch  
i przebieg strasz liw ej w ojny św ia tow ej,

-------- o --------

Napad bandy na folvark.
Z pogran icza po lsko -sow ieck iego donoszą : 

O negdaj uzb ro jona w  karab iny banda napała na  
fo lw ark Ł ukszy  i zam ordow ała ca łą  rodzinę M ar- 
c inkow iczów , poczem zb ieg ła na te ry to rjum  so ­

w ieck ie. Ś ledztw o w  toku .

Terai Mobile niesie pemoe. .
Z  R zym u donoszą, że generał N obile zw ró ­

c ił się do m in iste rstw a żeg lug i pow ie trzne j z pro ­
śbą o udzie len ie m u pozw olen ia pow rócen ia na  

S zp itzberg .
N obile chce tam podobno w ziąć udzia ł 

w  poszuk iw an iach reszty zag in ionych cz łonków  
sw ej n ieszczęśliw ej ekspedycji po larnej.

Polski wojskowy kodeks karny.
Z  dn iem 1 sie rpn ia w yszed ł w źycje now y  

po lsk i kodeks karny  w ojskow y , opracow any  przez  
departam en t S praw ied liw ości M in isterste rstw a  
sp raw  w ojskow ych . D otąd  w  sądach  w ojskow ych  
obow iązyw ał sta ry kodeks karny n iem ieck i.

MAŁE KOSZTA

A WIELKI  DOCHOD
—- spowoduje już jedno ogłoszenie — 

w GŁOSIE WĄBRZESKIM

Dla udogodnienia naszym Czytelnikom zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie sprawie 

trudności, prosimy jeden kwit odpowiednio wypełnić odesłać na pocztę, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposo­

bności. Drugi kwit prosimy wręczyć krewnemu lub znajomemu zachęcając go do zapisania „Głosu Wąbrzeskiego". Zamówienia 

prosimy uskuteczniać przed 25 bm., gdyż wówczas doręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy.
 

Kwit miesięczny na zamówienie gazety.
N iżej podp isany zam aw ia w  urzędzie pocztow ym :

T ytu ł gazety
M iejsce  

w ydania
C zas przedp ła ty A bon .

O procen t.  
i m anipu l.

R azem

„G los W ąbrzesk i" Wąbrzeźno
na m iesiąc  

wrzesień 1,50 0,19 1,69

G azetę proszę dostarczyć m i do dom u , a  przedp ła tę ściągnąć przez lis tonosza

Im ię , nazw isko i dok ładny ad res zam aw iającego .

P okw itow an ie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
--------------------------------------- -------  dn ia  

Kwit kwartalny na zamówienie gazety.
N iżej podp isany zam aw ia w  urzędzie  .^pocztow ym :

T ytu ł gazety
M iejsce  

w ydania
C zas przedp ła ty A bon

O procen t. 
i m anipu l.

R azem

„G los W abrzesb" Wąbrzeźno
na m iesiąc  

wrzesień 1,50 019 1,69

G azetę proszę  dostarczyć m i do  dom u , a przedp ła tę śc iągnąć przez  lis tonosza

Im ię , nazw isko i dok ładny ad res zam aw iającego  

P okw itow an ie poczty .

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dn ia _



O k r o p n e d i ie |e p r i jn ló s ł  n a m  w a s ...
D o id ą c y c h d r o g ą o d C z ę sto c h o w y p o l ic ja n ­

tó w p o b ieg ła w p o b l iż u c eg ie ln i R o z a l in p o d  
C z ę sto c h o w ą ja k a ś d z ie w c z y n a o r o z sz e r z o n y c h 
z p r z e st r a c h u o c za c h i d y sz ą c c ię ż k o je d n y m  
tc h e m o o w ia d o m ila ic h o z a m o r d o w a n iu n o w o­

n a r o d z o n e g o d z ie c k a p r z e z w ła sn ą m a tk ę H e len ę 
P ie p e r o w ą z a m ieszk a łą w  p o b l isk ie j z a g ro d z ie .

P o s te r u n k o w i, p o o t r z y m a n iu  te j w ia d o m o śc i 
n a ty c h m ia s t u d a l i s ię n a m ie jsc e w sk a za n e p r z e z 
sz lo c h a ją c ą sp a z m a ty c z n ie i d r ż ą cą d z ie w c z y n ę .

P o lic ja z a c h o w u ją c ś r o d k i o s t ro ż n o śc i , b y  
n ie sp ło sz y ć m o r d e r c z y n i w e sz ła d o  w n ę tr z a c h a -*  
ty . G o sp o d y n i, o d w ró c o n a ty łem  d o w e jśc ia 
i m o c n o z a ję ta g o to w a n ie m w ie cz e rz y n ie d o s tr z e­

g ła p r z y b y ły c h .
—  D z ie ń d o b r y , —  p a d ło o d p r o g a w y r z e­

c z o n e tu b a ln y m  g ło se m . P o d k o b ie tą u g ię ły s ię 
k o la n * ,  a  tw a r z  p o k r y ła  s ię sz k a r ła tn y m  r u m ień c e m .

N a p y ta n ie , d z ie je s t je j  d z ie c k o , P iep e ro w a 
o d p o w ie d z ia ła , ż e o d d a ła je n a p r z e c h o w a n ie . 
P o s te r u n k o w i z b l iż y l i  s ię d o p ie ca , n a k tó r y m  
s ta ł c a łk o w ic ie z a p e łn io n y p ie k ą cy m s ię m ię se m 
ś r ed n ic h r o z m ia r ó w  g a r n e k i o d e p c h n ę l i g o sp o­

d y n ię z a s ła n ia ją cą w id o k .

J e d e n r z u t  o k a w y s ta r c zy ł d la p o z n a n ia c a­

łe j p r a w d y . T w a r d y  w  s łu żb ie i  n ie u g ię ty w  w a l­

c e z r a b u s ia m i p o l ic ja n t  ty m  r a z e m z a c h w ia ł s ię 
z p r z e r a ż e n ia i c ięż k o o p a r ł  s ię n a s to ją ce j o b o k  
sza f ie .

Z a is te w id o k  p e łen z g r o z y m ó g ł n a js i ln ie j ­

sz e g o z n ó g z w a l ić  I
W  g a r n k u g o to w a ły s ię p o ć w ia r to w a n e 

i o c zy szc z o n e z w ło k i n ie m o w lę c ia .
H e len a P ie p e r o w a p o d c za s n ie o b e cn o śc i m ę­

ż a , k tó r y  w y je c h a ł n a r o b o ty r o ln e d o F r a n c j i  
p o z o s ta w a ła w b l iż sz y c h s to su n k a c h z in n y m  
m ę żc z y zn ą . O w o ce m te g o b y ł w ła śn ie z a m o r d o­

w a n y n o w o r o d e k .
Z b r o d n ic z a m a tk a sp o d z iew a ją c s ię s ię r y ­

c h łe g o p o w r o tu  m ę ż a z a w sze lk ą c e n ę p r a g n ę ła 
p o z b y ć s ię ż y w e g o d o w o d u sw e j z d r a d y .

I  o to w  g ło w ie m a tk i-p o tw o r a p o w s ta ł sz a­

ta ń sk i p la n . O n e g d a j p o z o sta ją c sa m a w  d o m u  
k o b ie ta p o z b a w iła ż y c ia sw e d z ie c ię p o ć w ia r to ­

w a ła i w ło ż y ła d o g a r n k a w c e lu p r z y r z ą d z en ia 
so b ie z c ia łk a d z ie c ię c e g o k o la c j i.

P y ta n a , d la c z e g e c h c ia ła z jeść d z iec k o , P e - 
p e r o w a o d p o w ie d z ia ła z c a ły m sp o k o je m , b e z 
c ien ia sk r u c h y lu b  ż a lu , ż e u w a ż a ła to z a n a j le ­

p sz y sp o só b u k r y c ia sw e j ta je m n ic y i p o z b y c ia 
s ię d o w o d u z d r a d y m a łże ń sk ie j .

F e n o m e n X X  a lo k n .
W  m ie śc ie S c h e n e c ta d y w  s ta n ie n o w o jo r ­

sk im  z m a r ła  w 1 0 2 -g im r o k u  ż y c ia F r a n c isz k a 
A n tk o w ia k o w a  se c u n d o v o to W ę c ła w ia k o w a r o ­

d e m z W ie lk o p o lsk i .

Z m a r ła  m ie sz k a ła w  S ta n a ch Z je d n o c zo n y ch 
o d 1 7 la t . P o ra ź p ie rw sz y w ż y c iu p o sz ła o n a 
d o le k a r za o p o r a d ę p r z e d k i lk u  m ie s ią c a m i; a ż 
d o 9 2 -g o r o k  u ż y c ia z a jm o w a ła s ię d o m e m ; p o z o­

s ta w iła  c z w o r o ż y ją c y c h  d z ie c i, 2 0 w n u k ó w ;  1 0 p r a ­

w n u k ó w  i c z w o ro p r a -p ra w n u k ó w ; w sz y s tk ie te 
m ło d sz e p o k o le n ia m ie szk a ją w  A m e ry c e .

N ie d łu g o S e jm  n e h w a la ć b ą d i le d e s ieu 
w  c a ły m  k r a ju .

O lb rz y m ie  p o s tę p y w  d z ie d z in ie te ch n ik i  c o­

r a z b a r d z ie j r o z z u c h w a la ją lu d z i i p o d n ie ca ją ic h  
d o w a lk i  z p r a w a m i p r z y ro d y .

T o  te ż w  o s ta tn ic h c z a sa c h w y ła n ia ją s ię 
k o n k r e tn e z u p e łn ie , p la n y  d o w o ln eg o r o z p o r zą­

d z en ia p o g o d ą . P r ó b y w p ły w a n ia n a k l im a t  i  
w a r u n k i a tm o sfe r y ć zn e n ie są z r e sz tą n o w o śc ią . 
W sz a k ju ż  w c z a sa c h s ta r o ży tn e g o R z y m u c a łe 
p o ła c ie z iem i —  ja ło w e z u p e łn ie , u ż y ź n ia n o 
sz tu c z n ie .

Z n a n e są w  c z a sa c h p ó ź n ie jsz y c h d o św ia d­

c z e n ia z r o z b i ja n ie m  c h m u r  p r z y  p o m o c y s t r z a ­

łó w  a r m a tn ic h . W  S z w a jc a r j i c z y n io n o p r ó b y  z 
r a k ie ta m i  p r z ec iw  - g r a d o w e m i.

R ó w n ie ż w e F r a n c j i  i w  N ie m c z e c h w y s tr z e­

la n o s i ln ie n a ła d o w a n e r a k ie ty  w y so k o śc i 2 0 0 m e­

t r o w e j w  p o w ie tr z e . R a k ie ty  te w y b u c h a ją c , r o z ­

p r a sz a ły n a g r o m a d z o n e c h m u ry  g r a d o w e . W  o - 
s ta tn ic h la ta c h f iz y cy p o su n ę l i s ię d a le j w  sw o­

ic h d o św ia d c z e n ia c h .

Z a m ie rz a ją o n i fa b r y k o w a ć d e sz s to so w n ie 

d o z a p o t r z eb o w a n ia .

W  ty c h u s i ło w a n ia c h p r z o d u je A m e ry k a . W  
K a li fo r n j i  c z y n io n e są p r ó b y  z a p a r a tem , sk o n­

s t r u o w a n y m  p r z e z in ż y n ie r a  H a ig h ta , k tó r y  tw ie r ­

d z i, ż e je g o w y n a la z zk r a z n a z a w sz e r o z w ią ż e 
z a g a d n ie n ie p o su ch y . A p a r a t  te n w y sy ła p r ą d  
z m ien n y o n a p ię c iu m il jo n a  w o lt  i w y w o łu je o - 
p a d y d e szc z o w e w  p r o m ie n iu b l isk o k i lo m e tr a .

A p a r a t  w ię k sz y o d d e m o st r o w a n e g o m o d e lu , 
a z b u d o w a n y n a ty c h sa m y c h z a sa d a ch - r o z ­

sz e rz a m o ż liw o śc i o d d z ia ły w a n ia n a p o g o d ę n a ­

w e t n a d u ż e o d le g ło śc i. J e ż e l i te n w y n a la z e k a - 
i f i  e r y  k a ń sk i  e g o in ż y n ie r a  o k a ż e s ię is to tn ie p r a k ­

ty c z n y , to m o ż e d o jść d a te g o , iż w  ja k im ś r o k u  
2 0 2 8 c z y ta ć b ę d z iem y w  d z ien n ik a ch n a s tę p u ją­

c y k o m u n ik a t: „ W c zo r a j  se jm u c h w a li ł  w ię k sz o­

śc ią ty lu  a ty lu g ło só w d e szc z w  c a ły m  k r a ju .  
O p o z y c ja z w a lc z a ła w n io se k , u z a sa d n ia ją c sw o je 

s ta n o w isk o te rn , ż e p o s ło w ie g ło su ją c y z a w n io s-

P o św ię c e n ie sz ta n d a r u C e c h u K r a w ie ck ie g o  w  W ą b r z e ź n ie
T u te jsz y C e c h K r a w ie ck i  o b c h o d z i ł w c zo r a j 

u r o cz y s to ść p o św ię ce n ia n o w e g o sz ta n d a ru O  
sa m y m C e c h u n ie b ę d z ie m y d z iś m ó w il i , g d y ż 
p o d a w a liśm y o te r n  w  o s ta tn im  n u m e rz e n a sz e g o 
p ism a , le cz p o d a m y c h o ć w  s t r esz cz e n iu p r z eb ie g 
te j w sp a n ia łe j u r o c z y s to śc i. O d  r a n a  p o c z ę ły s ię 
z je żd ż a ć z a p r o sz o n e b r a tn ie C e ch y o r a z g o śc ie 
d c h o te lu „ P o d  O r łem " .

K r ó tk o  p r z e d  p ó ł  je d e n a s tą w y r u szo n o z p r z e d  
h o te lu z o r k ies t r ą  n a c z e le d o k o śc io ła n a n a b o­

ż e ń s tw o i p o św ięc e n ie n o w e g o sz ta n d a r u . P r ze d 
o łta r z e m  z a s ie d l i c h r z es tn i o r a z S ta r o s ta p . d r .  
P r ą d z y ń sk i.

W  k o śc ie le o d s to p n i o łta r za p r z e m ó w ił k s . 
p r o b o sz cz Z a k r y ś , ż y c z ą c C e c h o w i b ło g o s ła w ień­

s tw a B o ż e g o , n a d m ie n ia ją c b y  n o w y  sz ta n d a r b y ł  
sy m b o lem C e c h u . P o p r z e m o w ie p o św ię c i ł k s . 
p r o b o sz c z sz ta n d a r , p o c z e m o d b y ła s ię u r o c zy s ta 
M sz a św . P ie n ia p o d c z a s M sz y  św . w y k o n a ł m ie j ­

sc o w y c h ó r . Z w r o tk ą  „ B o ż e c o ś P o lsk ę " z a k o ń­

c z o n o u r o c z y s to ść w  k o śc ie le .

Z  k o śc io ła u d a n o s ię w  p o c h o d z ie u l icą  
P r z e m y s ło w ą i R y n k o w ą n a R y n ek p r z e d h o te l 
„ P o d  B ia ły m  O r łe m "  sk ą d u d a n o s ię n a u r o c z y ­

s te p o s ied z e n ie C e ch u .

Uroczyste posiedzenie.
N a sa l i H o te lu „ P o d  O r łem "  o d b y ło s ię p o ­

s ied z e n ie , k tó r e  z a g a i ł p . C e c h m is tr z Z a p o r o w ic z 
s ło w a m i „ C z e ść ^ R z em io s łu ” p o c ze m p r z y w ita ł  
p r z y b y ły ch  g o śc i. W  d a lsz em p r z em ó w ien iu w y ­

p o w ied z ia ł p . Z a p o ro w ic z h is to r ję  C e c h u K r a w ie ­

c k ie g o , d o b r z e z n a n ą n a sz y m C z y te ln ik o m , g d y ż 
p o d a w a liśm y ją  w  o s ta tn im  n u m er z e .

D r u g i z r z ę d u z a b r a ł g ło s p . G r o b e ln y  z 
G r u d z ią d z a w  im ien iu  I z b y R z em ieś ln ic ze j . P a n 
G r o b e ln y  p r z e d s ta w ił u s ta w y R z e m ie ś ln ic z e z c z a­

só w z a b o rc zy c h i te r a ź n ie jsz y c h , N a z a k o ń c z e n ie 
p r z em ó w ien ia z ło ż y ł p . G r o b e ln y ż y cz en ia o r a z 
g w ó źd ź p a m ią tk o w y w  im ien iu  I z b y  R z e m ie ś ln i­

c z e j i  w ła sn e m o r a z w  im ie n iu  C e c h ó w g r u d z ią d z ­

k ic h . N a s tęp n ie z a b r a ł g ło s p a n  S ta r o s ta d r .  P r ą ­

d z y ń sk i, k tó r y  z ło ż y ł ż y c z en ia w  z a s tę p s tw ie p . 
w ic e -w o jew o d y , i im ien iu  w ła sn em , o r a z p o w ia tu , 
ż y c z ą c b y C e c h K r a w ie ck i b y ł p r z y k ła d e m  d la  
n a szy c h d z ie c i. O k r z y k ie m  n a c z eść R z em io s ła , 
z a k o ń c y ł p a n s ta r o s ta sw e ż y c z en ia .

W  im ie n iu  R a d y M ie jsk ie j , M a g is t r a tu  O b y ­

w a te ls tw a m ia sta W ą b r z e ź n a i  w ła sn em , p r z em ó­

w ił  p a n b u r m is t r z  S c h w a r z . P a n b u r m is t r z  z a­

z n a c z y ł, ż e C e c h m o ż e s ię p o szc z y c ić b r a te r sk o - 
śc ią ; p o d k r e ś la ją c i ż y c z ą c C e ch o w i, b y p o d  
sy m b o le m sz ta n d a ru p r a co w a li d la  d o b ra  R z ec z y­

p o sp o l i te j i n a sz eg o m ia sta . S k ła d a ją c g w ó ź d ź , 
p a n b u rm is tr z  ż y c z y ł, „ b y  g w ó ź d ź b y ł z n a k iem  
n a sz e j w sp ó ln o śc i* * .

P a n r e d . B o le s ła w S z c z u k a p r z em ó w ił  w  im ie ­
n iu  p r a sy , ż y c z ą c , b y  C e c h w y c h o w y w a ł m ło d z ie ż 

w  d u c h u k a to l ic k im ,  n a d o b r y c h  sy n ó w K o śc io ła 
i P a ń s tw a , b o m o że m y b y ć p e w n i, ż e w  ty m  N a ­

r o d z ie b ę d z ie z a w sz e z d r o w y  d u c h . R z e te ln o ść 
n ie ch b ę d z ie p o d s ta w ą R z e m ie ś ln ik a —  z a k o ń­

c z y ł p . S z c z u k a sw o je p r ze m ó w ie n ie sk ła d a ją c r ó ­

w n o c z e śn ie g w ó ź d ź w  im ie n iu  p r a sy i w ła sn e m .

P a n b t . C h w ia łk o w sk i z ło ż y ł ż y c z e n ia o r a z 
g w ó źd ź w  im ie n iu  K o r p o r a c j i  S a m o d z ie ln y c h K u p ­

c ó w , B r a c tw a S tr ze le ck ie g o i  w ła sn e m . N a s tę p n ie 
p r z em a w ia ł p . C z a r n o ta -B o ja rsk i w  im ie n iu  „ S o ­

k o ła * * ,  sk ła d a ją c r ó w n o c z eśn ie g w ó ź d ź p a m ią tk o ­

w y . D a le j sk ła d a l i ż y c z e n ia i g w o ź d z ie r ó ż n i  
r e p r e z en ta c i to w a rz y s tw  i o r g a n iz a c j i . W z n ie s io n o 
w ie le o k r z y k ó w , a m ię d z y in n y m  n a c z e ść N a j ­

ja śn ie jsz e j R z e c z y p o sp o l i te j P o lsk ie j . G w o ź d z i 
z ło żo n o o g ó łe m p r z e sz ło 2 0 -c ia . N a k o ń c u  p r z e­

m ó w ił p a n G r o b e ln y w  im ien iu  n a js ta r sz eg o z 
C e c h u K r a w iec k ieg o , p a n a J o r d a n a . N a s tęp n ie 
p a n C e c h m is t r z Z a p o r o w ic z so lw o w a ł u r o c z y s te 
z e b ra n ie s ło w a m i S z c zę ść B o ż e R z e m io s łu!

Wspólny obiad.
P o k r ó tk ie j  p r z e r w ie , o d b y ł s ię w sp ó ln y o b ia d . 

D o s to łu z a s ia d ło o k o ło 7 0 o só b . P o d c z a s o b ia ­

d u  p r z em ó w ił p ie r w sz y p a n c e c h m is t r z Z a p o r o ­

w icz , w ita ją c p r z ed e w sz y s tk ie m p r z y b y łe p a n ie . 
D a le j w z n ió s ł to a s t w  im ie n iu  C e ch u K o w a lsk ie - 

k ie m  m a ją p o z o s ta w a ć w  b l isk im  k o n ta k c ie z 
fa b r y k a n ta m i  p a r a so ló w i n ie p r ze m a k a ln y ch p ła ­
sz c z y " .

W ia d o m o śc i p o to c z n e
Wąbrzeźno, d n ia 1 3 s ie rp n ia 1 9 2 8 r .

A u to  n ie je s t lu k su se m . Czasy się zmieniają, a z nimi 
także wymagania ludzkie. Również pojęcia o wartości 
rzeczy podlegają zmianie. Walka o byt jest zaciętsza 
niż kiedykolwiek. Rytm życia ma charakter podjudzone­
go tempa. Czas to pieniądz. Nieubłagana walka kon­
kurencyjna zmusza człowieka do polowawia na pierwszą 
placówkę. Kolo historji bezwzględnie przechodzi nad 
tym, kto w wyścigu o powodzenie kroku trzymać nie 
umie. Minuty, często nawet sekundy rozstrzygają w zwy 
cięstwie gospodarczem. Być pierwszym oto dewiza 
współczesna. Zawsze wyprzedzać konkurencję równo­
waży omal zawarcia! interesu. Spóźnieniesie na pociąg 
lub na tramwaj już niejednemu kupcowi przyczyniło 
szkody, której żadna energja, żadna siła woli powetować 
nie mogły Zawsze do wyjazdu gotowe auto należy za­
tem do niezbędnych rekwizytów nowoczesnego kupca. 

g o n a p o m y ś ln o ść C e c h u K r a w ie c k ie g o  p a n  S tr z e­

le c k i z R y ń sk a .

P a n R u jn e r  z W ą b r z e ź n a n a w o ły w a ł b r a c i  
r z em ieś ln ik ó w , b y k u p o w a li u k u p c ó w  c h r z e­

śc ija ń sk ic h i to n a m ie jsc u , g d y ż b ę d ą le p ie j o b ­

s łu że n i ja k  o d h a n d la r z y  i d o m o k r ą żc ó w , k tó r z y  
w  b a r d z o w ie lu  w y p a d k a c h o sz u k u ją . P a n a S ta­

r o s tę d r . P r ą d z y ń sk ie g o p o w ita ł p a n c e ch m is t r z 
Z a p o r o w ic z , w z n o sz ą c n a je g o c z eść to a s t . W  o d ­

p o w ie d z i p a n  S ta r o s ta m ó w ił o o b o w ią zk a c h o b y ­

w a te l i w z g lę d em n a sz e j O d r o d z o n e j O jc z y z n y .

W o b e c te g o , ż e g łó w n e j m ie r z e z a w d z ięc z a­
m y o sw o b o d z en ie O jc zy z n y w o jsk u  —  p a n S ta­

r o s ta w z n ió s ł o k r z y k  n a c z e ść A r m ji  P o lsk ie j 
o r a z n a J e j W o d z a M a r sza łk a  P iłsu d sk ieg o . W  
W  ty m  m o m e n c ie o r k ies t r a o d e g r a ła „ B o ż e c o ś 
P o lsk ę * * .

Z a b ie ra ją c g ło s p a n b u r m is t r z S c h w a rz , 
z w ró c i ł s ię d o p r e ze sa I zb y R z e m ie ś ln ic z e j p . 
G r o b e ln e g o , a p e lu ją c , b y p a n p r e z es I z b y  s ta ra ł 
s ię ja k  d o tą d o s ta n r z e m ie ś ln ic z y . O k rz y k ie m  
n a c z e ść p a n a G r o b e ln e g o , z a k o ń c z y ł p a n b u r ­

m is tr z  sw ą p r z e m o w ę . P o r a ź d r u g i  z a b r a ł g ło s p a n  
R u jn e r  w sp o m in a ją c o  Z w ią z k u  C e c h ó w , k tó r y  sk u ­
p ia  w sz y s tk ie C e c h y K r a w ie c k ie . D la te g o , ż e „ s i ła  

w  g r o m a d z ie " w in n i w sz y sc y d o Z w ią z k u  C e­

c h ó w n a le ż eć . P a n R u jn e r  z a k o ń c z y ł sw ą p r z e­

m o w ę o k r z y k ie m  n a c z e ść Z w ią z k u o r a z je g o 
p r e z e sa p . L a sk o w sk ie g o .

N a s tę p n y m m ó w c ą b y ł p a n G r o b e ln y , k tó r y  
w  k r ó tk ich  le cz b a r d z o t r e śc iw y c h s ło w a c h w y ­

p o w ied z ia ł o w sp ó łp r a cy I z b y  R z e m ie ś ln ic ze j z 
W ła d z a m i. Z a d o ty c h c z a so w ą o p iek ę w ła d z n a d  
C e c h em K r a w ie c k im  p o d z ię k o w a ł p . G r o b e ln y  
w  im ie n iu  I z b y  p o c z e m w z n ió s ł o k r z y k  n a c z eść 
p a n a S ta r o s ty d r . P r ą d z y ń sk ie g o o r a z p a n a b u r ­

m is t r z a S c h w a r za .

N a c z e ść p r a sy i n a c z e ść p a n a r e d . B o le­

s ła w a S z c zu k i, w z n ió s ł to a s t p a n  s t r z e lec k i C e ch­

m ist r z .

D a le j  p r ze m a w ia ł p a n  B . S z c zu k a , k tó r y  w z n ió s ł 
o k r z y k  n a c z eść o b e c n y c h i n ie o b e c n y c h p a ń .

T o a s t n a c z e ść D u c h o w ień s tw a z k s . B isk u ­

p e m O k o n ie w sk im n a c z e le , w z n ió s ł je d en z 
o b e c n y c h p a n ó w .

O b ia d m ia ł b a r d zo se r d e cz n y c h a ra k te r , to  
te ź w szy scy b y l i  z u p e łn ie z a d o w o le n i.

P a n c e ch m is t r z Z a p o r o w ic z p o d z ię k o w a ł 
w szy s tk im z a u c ze stn ic ze n ie , p o c ze m s ło w a m i 
„ C z e ść P o lsk iem u R z e m io s łu " z a k o ń c z y ł w sp ó l­
n y o b ia d .

Wymarsz do Mleczarni.
P o o b ie d z ie u fo r m o w a ł s ię p o c h ó d z o r k ie - '  

s t rą n a c z e le i r u sz y ł d o M le c z a r n i p . T w a r d o w ­
sk ieg o . W  o g r o d z ie b y ło  s t r ze la n ie d o ta r c z y , k o ło  

szc zę śc ia i td . T o te ż n ic d z iw n e g o , ż e o b y ­
w a te ls tw o m ia s ta W ą b r z e ź n a t łu m n ie p r zy b y ło  
d o o g r o d u , b y  w y r a z ić sw o ją sy m p a t ję d o R z e­

m io s ła i d o m ie jsc o w e g o C e ch u K r a w ie ck ie g o .

Zabawa na sali.
W ie c z o r e m w r ó c o n o r ó w n ie ż w  p o c h o d z ie 

n a sa lę h o tę lu p o d B ia ły  O r z e ł, g d z ie o g o d z in ie 
9 - te j r o z p o c zę ła s ię z a b a w a , k tó r a  t r w a ła  p r a w ie  
d o sa m eg o r a n ą . N a te j z a b a w ie z a k o ń c z y ła s ię 
ta k  w sp a n ia ła n a d w y r a z  u r o cz y s to ść .

Chrzestni sztandaru.
C h r z e stn y m i sz ta n d a r u są : p a n b u r m is t r z  

S c h w a rz , p a n G r o b e ln y z G r u d z ią d z a p a n r e d . 
B . o z c zu k a o r a z p . S t . C h w ia łk o w sk i.

O r k ies t r a , k tó r a  g r a ła p o d c z a s u r o c z y s to śc i 
b y ła z G r u d z ią d z a i  to c y w iln a , (o r k ies t r a  b y ły c h  
w o jsk o w y c h ) k tó r a  z e sw e g o z a d a n ia s ię w y w ią ­
z a ła d o sk o n a le .

Jakie towarzystwa brały udział 
w uroczystości?

U d z ia ł v / u r o c zy s to śc i b r a ły  w sz y s tk ie n ie­

m a l C e c h y z W ą b r z e ź n a ja k : C e c h K o w a lsk i,  
C e c h k o ło d z ie jsk i, C e c h S z e w sk i, C e ch p ie k a r ­

sk i, C e c h S to la r sk i, C z e la d ź R z e m ieś ln ic za —  d e­
le g a c ja d o k o ła z e sz ta n d a r e m o r a z p o z a m ie jsc o 

w e C e c h y ja k :  d w ie c ia , T o r u n ia ,  G r u d z ią d z a i  td

Niezależne ed wszelkich środków lokomocyjnych, zwią­
zanych z rozkładami jazdy, zawsze będąc w bezpośred­
niej sferze rozporządzenia, auto staje się jedynym celo­
wym środkiem, za pomocą którego najprędzej dotrzeć 
można do miejsc, które się odwiedzać chce i musi. Na­
wet aeroplan, tęn idealny środek lokomocyjny najbliższej 
przyszłości, obecnie jeszcze zależnym od pewnych linji 
marszrutowych tak. że narazie auto należy do rzeczy 
niezbędnych- Czasy, kiedy tylko miljonerzy pozwolić 
sobie mogli na auto, minęły już bezpowrotnie. Firma 
„Hazot“ w Sopotach, Schmiedestrasse 2, róg Danziger 
Strasse, dostarcza wszelkich typów, jak: Dixi, Fiat, 
Overland-Whippet, Chevrolet, a ha wyraźne żądanie tak­
że inrych marek po oryginalnych cenach fabrycznych na 
spłaty w 18 ratach miesięcznych. Korzystniejszych wa­
runków nikt chyba jeszcze nie zaofiarował.

—  Z  W y sta w y O x r o d n ic x e j . N a d r u g im  
p o k a z ie P o m o r sk ie j W y sta w y O g r o d n icz e j , w y s­

ta w i li  z p o ś r ó d k i lk u d z ie s ię c iu w sp ó łz a w o d n ik ó w , 
O g r o d n ik d w o r .(p  h r .  D ą b sk ie g o ) z  W a ły c r a w y s tą p i 
ło  z b a r d z o m is te r n ie u ło ź o n y m & Ią b e m  w a r zy w , a  
p o z a te m  z o w o c a m i i d o b r ą k o le k c ją k w ia tó w  
c ię ty c h . O g r o d n ik  p . R u tk o w sk i  p o d w z g lę -



dem  gustow nego układu  w arzyw  przew yższył nie­

w ątpliw ie sw ych kolegów .

— Żniwa w całej pełni. C zęść żyta i jęcz­

m ienia a naw et ow sa sprzątn ięto już do stodół, 

a obecnie przystąpiono do zbiorów pszenicy  

i ow sa.

N iepew na pogoda w ciągu ostatn ich dni 

w strzym ała nieco tem po żniw . N iepogoda szcze  

goln ie daje się w e znaki ro ln ikom  w południo ­

w ej części kraju , głów nie na Podkarpaciu . W iel­

kie spustoszenia w zbiorach poczynił w różnych  

okręgach grad.

— Inwalidsi wojenni oras wdowy i tie 

roty, zw racam y uw agę na ogłoszenie w spraw ie  

zebranią  organizacyjnego  w  spraw ach  inw alidzkich .

•— Chojnice. (O biecujący m łodzieniec). 

Sw ego czasu uciekł z tu t. zakładu Popraw czego  

niejaki C habow ski. C hłopiec ten błąkając się  

od w si do w si, zaczął prow adzić życie zaw odo ­

w ego rzezim ieszka. K radł co m u w ręce popa ­

dłe. W końcu zaw ędrow ał do C hełm ży i tam  

ukryw ał się u  w łaściciela pew nego kina. Z a na ­

m ow ą tegoż w łam ał się do kina konkurencyjne ­

go i poniszczył  kosztow ne  m aszyny. Policja w net 

spraw cę w yszukw ała i ujęła. Podczas trans­

portu na kom isarjat policyjny udało się jednak  

m łodem u przestępcy uciec. D arem ne było po ­

szukiw anie za nim czynione. D opiero po kilku  

dniach pew ien człow iek doniósł, że C habow ski 

ukryw a się na poblisk iej łące. C elem  ujęcia C ha- 

bow skiego udał się na ow ą łąkę przodow nik  ko- 

m isarjatu . Ł obuz na w idok policjanta rzucił się  

do ucieczki. Przytem  w ydobył rew olw er z kie  

szeni i w ym ierzył go w nadchodzącego przodo ­

w nika. Po chw ili się rozm yślił i przyłożył lufę  

do w łasnej skroni. D ziw nym trafem kurek się  

zaciął i tak zdołano niebezpiecznego chłopaka 

ująć i żyw ego odstaw ić do w ięzienia. Pytam y  

się, co z tej latorośli w yrośnie?SRQPONMLKJIHGFEDCBA

D o C z y te ln ik ó w
Z  p o w o d u  u ro c z y s te g o  ś w ię ta  

W n ie b o w z ię c ia  N . M a rji P a n n y „G łos 

W ąbrzeski" w tym dniu (środa) nie w yjdzie. 

D latego w ydajem y  dzisiejszy  num er w  pow iększo ­

nej objętości.

N astępny num er „G łosu W ąbrzeskiego" w yj­

dzie w pią ek 17 bm . o zw ykłym  czasie.

W Y D A W N IC T W O

R u lO lU fib ils !  K rW  a a 1 8 m ie ś c ił

9. K obietie m ody, elegancji i szyku, 

N ie w ystarcza już gareraba bez liku . 

I jeśli auta ,,H azot“ nie posiada. 

N ic innego celow i nie odpow iada:

W yciąć i zachow ać!  C iąg  dalsz  y nas t ą p  i:

Z w ra c a n ia s ię d o  n a s  n ig d y  n ie  b ę d z ie  ż a ło w a n a I 
N a ż ą d a n ie o d w ie d z i p rz e d s ta w ic ie l i d e m o n s tru je a u to m o b ile  

b e z o b o w ią z k u  k u p n a .

H A Z O T  S P . Z . 0 . P . I S K A ., S O P O T Y
S c h m ie d e s tra s s e  2 . ró g D a n z ig e r S tra s s e 7 5 , te l. 2 9 2  

F ilja  w e W rz e s z c z u , H a u p ts tra s s e 4 8 , 4 1 5 , 4 3 .
U w aga! W  naszej filji w e W rzeszczu m am y na składzie części skła­

dow e i przybory Forda, opony i t. p.

bu c h w  t o w ar zy s t w ac h .
—  W ą b rz e ź n o . B a c tn o ś ć  C z ło n k o w ie  S to w . K a t. M ło d z ie ż y  

M ę s k ie j. Z b ió rk a c e le m  w y ja z d u  n a  Z lo t i W y s ta w ę  d o  G ru  

d z ią d z a o d b ę d z ie s ię w ę  w to re k , d n ia 1 4 -g o b m . o g o d z in ie  

7 -m e j w ie c zo re m  p rz e d  p le b a n ją .

0  p u n k tu a ln e p rz y b y c ie  p ro s i Z A R Z Ą D

—  W ą b rz e ź n o T ow ; C zel. R zem . W  w torek dnia  

14 bm . o godz. 8 w iecz. w starej salce pogadanka w  

spraw ie w yjazdu na Z jazd rzem iosła polskiego w G ru­

dziądzu. Im  w ięcej członków  i gości, tern niższa cena  

jazdy.

Notowania Młyna Parowego w Wąbrzeźnie
K olejow a 56

w dniu 13. V III. 1928 r. za 100 kilo .

M anna pszenna (kaszka)..........................................zł 82,--

M ąka pszenna N elson (grysikow a) .........................„81,—

M ąka pszenna L uksusow a .................................... .... 77,—

M ąka pszenna E xtra . . • .......................................   74,—

M ąka pszenna 0000 ..............................................   70,—

M ąka pszenna 000 ..................................................   60,—

M ąka pszenna Pastew na ........................................ ....  40,—

M ąka żytnia I ............................................................. .... —

M ąka żytnia II............................................................ ... —

O spa pszenna .............................................................   31,—

O spa żytnia ..................................................• ................ —

D rukiem  i nakładem  „G łosu  W ąbrzeskiego* (B . ' Szczuka  

W ąbrzeźno. R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka  

W ąbrzeźno. Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada

C z y ta jc ie i ro z p o n s z e c h n ia jc e i

„GŁOS WĄBRZESKI 1

W a ln e z g ro m a d z e n ie
C z ło n k ó w  n iż e j p o d p is a n e j S p ó łk i o d b ę d z ie  s ię  
d n ia  2 9  s ie rp n ia  1 9 2 8  r . o  g o d z in ie IS 1/^  z a  ro k  
1 9 2 6  o  g o d z in ie  IS V s  z a  ro k  1 9 2 7 , w  lo k a lu  b a n k o ­

w y m  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d  s

B ank L udow y Spółka z nieogr. odp, w  W ąbrzeźnie

B ila n s p e r 3 1 . 1 2 . 1 9 2 6 .

A k ty w a

Z A  R O K  1 9 2 6

1. Z agajenie  Z grom adzenia  i w ybór 

przew odniczącego.

2. O dczytanie  protokółu  z  ostatn ie­

go W alnego Z grom adzenia

3. Spraw ozdanie Z arządu i R ady  

N adzorczej z  czynności za r. 1926

4. Spraw a dot. uchw ały W alnego  

Z grom adzenia z dnia 29. 3. 27  r. 

(pociągnięcie  do  odpow iedzialno ­

ści cyw ilnej za straty)

5. Pow zięcie uchw ały  co  do  pokry ­
cia strat.

6. Z atw ierdzenie bilansu i udzie ­

len ie pokw itow ania.

7. W ynagrodzenieR adyN adzorezcj

8. W olne glosy bez uchw ał.

Z A  R O K  1 9 2 7 .

1. Z agajenie  Z grom adzenia  i w ybór 

przew odniczącego,

2. O dczytanie  protokółu  z  ostatn ie­

go W alnego Z grom adzenia.

3. Spraw ozdanie Z arzadu i R ady  

N adzorczej z  czynności zar. 1927

4. Pow zięcie uchw ały  co  do  pokry ­

cia strat.

5. Z atw ierdzenie bilansu i udzie ­

len ie pokw itow ania Z arządow i 

R adzie N adzorczej.

6. Z m iana statu tu §§ lii 12.

7. O znaczenie naw yższej sum y, do 

której Spółdzieln i w olno zacią ­

gnąć zobow iązania.

8. O znaczenie najw yższej sum y  

kredytu dla jednego członka.

9. W ynagrodzenie  R ady  N adzorczej

10. U zupełniający w ybór członków  

R ady N ądzorczej,

11. W olne głosy bez uchw al.

3.259.56

59,37

842,97

61.852,63

27.170,01

B ilans za rok spraw ozdaw czy 1926 i 1927  w yłożony jest 

w lokalu bankow ym .

W ą b rz e ź n o , dnia 10 sierpnia 1928 r.

B a n k  L u d o w y  S p ó łd z ie lń  a  z  n ie o g r . o d p . 
w  W ą b rz e ź n ie

Rada nadzorcza: (-) J. NADOLNY,  prezes
W stęp  na salę ty lko za okazaniem  w ysłanego zaproszenia.

B ank L udow y Spółdz. z nieogr. odp. W ąbrzeźno.

18.216,—

1.550,—

4.438,55

1.864,33

44.577,27

1 63.830,69

U dział

Fundusz E m erytalny

„ w ątpi, pretensji

„  w aloryzacyjny

„  rezerw ow y

R ezerw a specjalna

G otów ka

P. K . O . Poznań

Z yrokonto w  B anku  Polskim

D epozyta

R achunek bieżący  dłuż. w zgl. w ierz.

B anki

W eksle

R edyskont

P. K . O . W arszaw a

L om bard w  B anku Polskim

R óżne

R achanek różnic

N ieruchom ości

R uchom ości

A kcje

E lekta

Strata do dysp. W alnego  Z grom adź.

Wąbrzeźno, dnia 10 sierpnia 1928 r.

P a s y w a

1.648,14  

0,11

1.093,02

1.500  —

341,40

26,330 ,53

45.842,12

20.586,93

355,14

25.395,—

20.000,—

3.200,—

14.360 ,77

3.501,53

163.830,69

Bank Ludowy Sp. z nieogr. odpow. w Wąbrieinie
(— ) A . T alarczak  E r. Sass

D ila n s  p e r 3 1 , g ru d n ia  1 9 2 7 r .
A k ty w a P a s y w a

U dział 1.910,14

R ezerw a specjalna 26.330 ,53

Fundusz w ątpi, pretensji 1.093,02

„ em erytalny 0,11

, w aloryzacyjny 1.500  —

„ rezerw ow y 3.787,68

„ zasobow y 47,—

1.026,38 G otów ka

26,13 P. K . O . Poznań

D epozyta 26.114,26

52.225 ,76 W eksle

R edyskont 51.767,75

52.632,33 R achunek bieżący  dłużn. w zgl. w ierz. 25.589,35

476,60 R achunek przechodni

Inkaso 7.340,12

B anki 10.364,74

18.216,— N ieruchom ości

1.760,— R uchom ości

P. K . 0. W arszaw a 13.710,—

6.171,90 E fekta

L om bard 5.000,—

K onto różnic 6.392,28

44.577,27 D o  dyspozycji W alnego  Z ebrania  1926

3.834,61 Strata za rok 1927

180.946,98 180.946,98

Wąbrzeźno, dnia 10 go sierpnia 1928 r.

Bank Imdov?, Spółdzielnia s nieogr. odp. nr Wąbrzeźnie
(—) A. Talarczak (—) Fr. Sass

a
P o m o rs k i S y n d y k a t R o ln ic z y S . A .

w Torunia — ul. Szeroka 37.
te le f. 4 3 5 i 4 3 9 . a d r . te l. » H u rtrc ln y “

p o le c a p o d  z a s ie w  je s ie n n y  o ry g .

ż y to  w ie rz b ie ń s k ie  
o ra z o ry g in a ln e z b o ż a  h o d o w li

S P . A K C . „ G  R  A N  U  M “  W  W A R S Z A W IE  I P O L S K O  S Z W E D Z ­

K IE J  H O D O W L I N A S IO N  „ S V A L w F “  w  P O Z N A N IU .

D o  b e jc o w a n ia  z b ó ż  s ie w n y c h  p o le c a  z a p ra w ę  „ G E R M iS A N " .

Z g u b io n o  
w drodze z Ł opatek  

do W ąbrzeźna  

klucze 
Ł askaw ego  znalazcę  

uprasza  się  o  oddanie  

za w ynagr. w  adm . 

G łosu W ąbrzesk . 
-

B aczność!  B aczność!

W s z y s tk ic h in w a lid ó w , w d ó w , s ie ro t i ro d z ic ó w , 

k tó ry m  je s t re n ta  in w a lid z k a o d ję ta , w s trz y m a n a  

lu b o b n iż o n a , i ty c h k tó ry m  z a p o m o g a z a  n ie w o lę  
a n g ie ls k ą n ie z o s ta ła w y p ła c o n a , o d b ę d z ie  s ię w  
n ie d z ie lę  1 9 b m . z a ra z  p o n a b o ż e ń s tw ie

Z E B R A N IE O R G A N IZ A C Y J N E

w  re s ta u ra c ji p . B ie lic k ie g o  R y n e k 3 2 .

W o b e c d o n io s łt j s p ra w y , u p ra s z a s ię w s z y s t­

k ic h d o tk n ię ty c h w o jn ą ś w ia to w ą i b o ls z e w ic k ą  

o p rz y b y c ie n a p o w y ż s z e  z e b ra n ie .

Z A R Z Ą D .

D m n o o e g o
m łodszego, dobrze  

poleconego poszuk.

A P T E K A

Zginął
P 1 £ S

do polowania
H ektor biało-brunat-  

ny; długi ogon  krót­

ki w łos. Z a w yna ­

grodzeniem do od ­

dania w A ptece.

Poszukuję

U c z n ia  
rzeźniekiego  
pow yżej lat 18.

A. TALKOWSKI
W ąbrzeźno, K ościuszki 6

Poszukuję od zaraz  

k a s je rk i 
w ładającej językiem  

polskim  i niem ieckim

M . Jezierski
H andel żelaza  

W ąbrzeźno

SB

■ H E  

(s ta re g a z e ty )  

sprzedaje na funty

G lo s Q ^ rz e s ti

jest dźwignią
tyindlii i przemysłu.


